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Numer pojedyńozy kosztuje 8 oentów.

Ze zb l i ża ją cym  s'e k o ń c e m  roku 
1 8 7 0  za p r a s z a m y  S zan o w n y ch  Prenu-  
m e r a n t ó w  do odnowienia  p r e n u m e r a t y  
na  r o k  przyszły  1 8 7 {.

Cena prenumeraty pozostaje ta 
sam a, t. j.:
7. przesyłką pocztową wraz z T y ­

godnikiem  Niedzielnym  :
rocznie . . 20 złr.
półrocznie . . ! 0 „
kwartalnie . . 5 *
miesięcznie . . 1 ,, 7J ct.
bez przesyłki pocztowej i bez Ty­

godnika N iedzielnego  w miejscu: 
rocznic’” . . . 15 złr.
półrocznie . . 7 ,, 50 ct.
kwartalnie . 3 ,. 7d0 »
m iesięcznie . . 1 „ 30 „

Ktoby sobie życzył, aby mu po - 
ranne i wieczorne wydanie Gazety N a ­
rodowej osobno przesyłano pocztą, dwa 
razy dziennie, dopłaca na koszta prze­
syłk i 40 ct. miesięcznie.

O wczesne zamówienia upraszamy, 
ażeby przy wielkiej obecnie liczbie 
prenumerantów można zarazem przyspo­
sobić adresy i uregulować przesyłkę  
bez żadnej przerwy.

L w ó w  d. 25. grudnia.
(Gniazdka polityczna. — Sprawy bieigee.)

Polityka przyniosła nam na Gwiazdkę 
wprawdzie jeszcze nie rezolucję, ale dwa 
miłe p rezeuta : ogromny upadek  ecutralistów 
tak  co do obszerności ja k  i wagi moraluej 
ieu wpływu w Przedlitawii, i poskromienie 
Prus przez Francję ludową w chwili, kiedy 
wzbijały się do największego stopnia buty. 
Zarazem Moskwa, która  przy zgliszczach wsi 
i miast francuzkich chciała upiec swoją pie­
czeń orjentalną, ujrzała się zmuszoną w strzy­
m a j  ruchj roŻUA. Kicofi rseozy pójdą tak 
kilka lat dalej, co wcale nie jest nieprawdo- 
podobnem, to gw iazdka niezadługo przyniesie 
nam kolędę, przez tyle pokoleń gorąco wy- 
glądauą. Tylko sursum corda! Hori imijem 
serca! Serca w górę!

Organ nadworny, S tary Fremdenblali, 
pisze: „W iedeńska korespondencja w pewnym 
dziennikn prowincjonalnym przypomina nam 
ponownie ciężkie zarzuty, jakie obecnie 
miotają zewsząd przeciw stronnictwu wierno- 
konstytucyjnemu. Polemika znowu przeszła 
w szezwania osobiste, nad ezem mocno ubo 
lewamy, nie możemy jednak z drugiej stro 
ny zaprzeczyć, że rozgardjasz w łonie stron­
nictwa wiernokonstytucyjnego, a przedewszy- 
stkiem postępowanie jego przywódzeów w 
Peozcie, główną jest przyczyną, iż nasze 
przesilenie gabinetowe ciągle jeszcze nie jest 
załatwione. Niezgodą i zawiściami swemi 
wiernokon8tytucyjni tylko pogorszają swoje

Kronika lwowska.
(Czegu mamy sobie życzyć p rzy  opłat­

ku. —  Życzenia 1‘rusofilów w ostatnich cza­
sach. — Zgubne następstwa pruskich idei . — 
Idea prawa i sprawiedliwości zyskała ju ż  
wiele ioe Francji. —  Wojska pruskie a f r a n ­
cuskie pod względem kultury. — 150.000
Prusaków w okularach. — N a czem polegają 
niewyczerpane zasoby Francji. — Konsekwen­
cja postępowania Prusaków dla nich samych.)

Z sercem ściśniętem patrzym y się dzi­
siaj w opłatek, chcemy wymówić nasze ży­
czenia, cheemy wyjawić myśli, k tórem. s ię  
oddawna pieścimy, a przecież słowo zam ie­
ra  na ustach, a przecież życzenie nie chce 
w świat polecieć; w oczach naszych czytać 
można, czego dusza pragnie, łza jasnym 
świeci promieniem, a przecież nie mamy 
śmiałości w lot puścić nasze pragnienia, aby 
bujały i rozkoszowały się  na tle naszych u- 
szuć, na tle naszej w yobraźn i!

I dlaczegóż boimy się wymówić te ży ­
czenia, dlaczego zamknęliśmy je  głęboko w 
sercu? albowiem życzenia te zanadto są 
nam drogie, boimy się, aby ich jak i  demon 
nie podsłuchał, aby tysiące im w drodze nie 
stawiał przeszkód. —  Z w yk le  najszczersze 
życzenia, najświetniejsze nadziejo nas zawo­
dzą, a  zaledwie dobra myśl się pokazała, 
a już tysiące na nią czyha nieprzyjaciół.

Tym  razem nie bądźmy małoduszni, ży­
czenia nasze idą z dobrą sprawą, i odbijają 
ssę silnem eenem w milionach ludów euro­
pejskich, życzenia nasze są potężniejsze a- 
niżeli demoniczne głowy kilku dyplomatów.

A więc szczęścia F ra n c j i ! szczęścia bo­
haterskiemu P a ry ż o w i!

Życzeniu naszemu nie śmie już urągać 
dzislaj szajka dzienników, zaprzedanych p ru ­
skiemu militaryzmowi, nie śmią one p wie­
dzieć, że życzymy szczęścia narodowi zepsu­
temu, narodowi upadłemu, ze cheemy wspie­
rać zguiliznę. Przed dwoma jeszcze m iesią­
cami krótkowidzące wasze głowy, unosiły 
się nad  m ądrością pruskich bałwochwalców
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położenie bo to przeszkadza wszelkiemu e 
nergicznernu polotowi w ich szeregach. — 
Trzeba też przypomnieć, że hr. Potocki tył 
ko prowizorycznie prowadzi jeszcze ster, 
a któż zaręczy w ieruokonsty tueyjnym , że 
przy ich uporczywym usuwaniu  się od 
objęcia rząd ',w, przesi lenie musi  się jednak 
na tern skończyć że oni tylko do objęcia 
rządów będą powołani? Hr. Potocki miał 
przed kilku dniami ponowie prośbę swoją o 
dymisję. Pogłoska zresztą, jakoby hr. Po to ­
cki podjął się zawiązać pierwsze rokowania 
wstępne z przywódzeami wiernokoustytucyj- 
nyeh, niema żadnej zgoła podstawy. — Nie 
otrzymał on tej misji, a więc też żadnego 
kroku w tym względzie nie zrobił.“

Grudniówkę, obchodzono w Bernie, o 
ezem dopiero teraz, i to bardzo krótko, do­
noszą telegramy. Giskra pił zdrowie Austrji, 
Sturm konstytucji, marszałek sejmowy, br. 
Widmann, miasta Berna, a Kub zdrowie 
„Niemców w Pradze, ich cierpień (!) i w ier­
ności dla konstytucji". Rząd widocznie nie 
był tam reprezentowany.

Hr. Beust nie pojechał podobno do Ve- 
vay (w Szwajcarii, gdzie bawi jego rodzina), 
a wspólny minister finansów, Lonyay, udał 
się do Meran gdzie bawi rodzina cesarska.

Gradecka Tagespost ogłasza a r tyku ł  j e ­
dnego z przy wód-/,. ów katolickich (podobno 
dr. Massena) przeciw adresowi katolicko 
konserwatywnego Stowarzyszenia w sprawie 
zajęcia Rzymu, w którym zarzucono panu 
Beustowi, że pochwalał to zajęcie. Autor a r ­
tykułu widzi w tyra niesłusznym zarzucie 
grzech przeciw etyce ehrześciańskiej, uwo­
dzenie dusz i wzywa biskupa Zwergera, 
który dał ten gorszący przykład, aby go n a ­
prawił publieznem odwołaniem.

Na podanie władz kościoła ewangieli- 
ckiego i helweckiego minister wyznań zwołał 
na dzień 7. czerwca 1871 do Wiednia jene- 
ralny synod obu tych wyznań

Ministerium węgierskie wysłało radzcę 
ministerjalnego, Trifuuaca, Serba, na rewizję 
administracji dóbr klasztornych w serbsko 
prawosławnym patrjarchacie karłowickim, 
która to administracja, jak  wiemy, wiele 
skarg  a nawet krwawych burd wywołała

Polityczne znaczenie katolicy­
zm u wobec Polski.

Leży to już w naturze rzeczy, że 
rzadko kto potrafi o rzeczach dotyczą  
cych wiary sądzić przedmiotowo, bez 
uprzedzenia. D latego też jest to naj- 
niawdzięczniejsza rzecz dla dziennika, 
porubzać tę delikatną materję w swoich 
łamach. Zdarza się bowiem zwyczajnie, 
iż najniewiuniejszem wyrażeniem uczuje 
się część czytelników dotkniętą w naj­
wyższych swoich uczuciach, gdy znów  
inni konieczną w takich razach wyro­
zumiałość i umiarkowanie w wydawaniu 
opinij, biorą za złe, jako małoduszne 
ustępstwo dla bezmyślnych fanatyków.

Z tych powodów system atycznie  
unikamy wszystkiego, co dotyczyć może

potęgi i siły, podziwialiście każdy guzik w 
pruskiej zrobiony fabryce, biliście czołem 
przed pruskim bagnetem, a frazes Macht vor 
Recht s tawał się zasadą moralności waszego 
życia. Mówiliście, że Francji  niema, naród 
franeazki nie istnieje, dwumilionowa stolica, 
imponująca światu dotychczas cywilizacją i 
wiclkiemi pomysłami — znikła, zostało ty l ­
ko mrowisko żebraków ; śmieliście się z wy- 
sileń francuzkiego narodu, chcieliście posy­
łać Gambcttę do domu obłąkanych, chcieliś­
cie sejmować w W ersa lu !  — Pycha wasza 
rosła w nieskończoność, za mało już było 
Alzacji i Lotaryngii, myśleliście o innych de 
partamentaeh Francji, chcieliście grabić L u ­
ksemburg, chcieliście Bismarkowi dawać ty ­
tu ł,  należący się dostojnemu monarsze, p a ­
trzyliście na Holandję jako na Iud najbliż­
szy, i uważaliście za potrzebne mieć Am 
sterdam. aby zaimponować Auglii i zemścić 
się na niej, że biednej Francji broni dos ta r­
czała, co więcej, chcieliście, ażeby cesarz au- 
strjacki towarzyszył królowi pruskiemu w 
tryumfalnym wjeżdzie do Paryża, k ilka pro- 
wineyj Austrji uważaliście w przyszłości jako 
wasza własność Chcieliście rozstrzygać ie- 
dnem pociągnięciem pióra kwestję  wscho 
daią... to były wasze życzenia — my mieli­
my życzenia sk rom niejsze , życzenia p ra ­
wa i spraw iedliw ości!..

Co znaczy prawo, co znaczy sp raw ie­
dliwość! —  do czego t rak ta ty !  —  odpowia­
daliście w rzeszcząc: „Macht vor Recht“ na
całe gardło.

Myśmy czekali —  obecnie zaczynacie 
śpiewać z innego tonu, a wasze Tag- i Frem- 
dea-B la tty , wasze nowe i stare Pressy, n ie ­
winnie zaczynają się przyznawać do tego, 
że Gambetta nie szalony, że Prusacy nie są  
bynajmniej bohaterami z Niebelingów, co z 
bogami herbatę s p i ja ją , że mróz potrafi 
przejść i przez pruskie pikelhauby, a pan 
Moltke może nie wiedzieć o ruchach armii 
n eprzyjacielskiej, że Paryż trudno bom bar­
dować, a forty szturmem zdobywać za wiele 
k rw i kosztowałoby, zaczynacie przekonywać

spr&,w wiary, gdy niema koniecziuj, nie- 
odbitej potrzeby ich podniesienia, i lek ­
kie traktowanie rzeczy wiary w publi­
cystyce wcale nie z^achodzi w n s zw o­
lenników.

Znaczyłoby to jednak sprzeniewie­
rzyć się obowiązkowi organu opinii pu­
blicznej, gdybyśm y zechcieli milczeniem  
zbywać sprawy, silny wpływ wywiera­
jące na polityczne interesa narodu n a ­
szego. Każdy dziennik polityczny ma 
niotylko prawo, ale i powinność, pod­
ciągać pod dyskusję w szelkie objawy 
społecznego życia, m ające jakąkolw iek  
styczność z polityką, więc jakkolwiek  
może nam być r.ie nfiło rozpoczynać 
niewdzięczną dyskusję o wpływie kato­
licyzmu na polską politykę narodową, 
lecz kiedy katolicyzm istotnie wywiera 

! ten wpływ, to nieunikniona zachodzi 
potrzeba zdać sobie sprawę z togo.

Może nie potrzeba nawet umyślnie 
podnosić tę okoliczność, że dogmata 
)jie mają, bo i nie mogą nic mieć do 
czynienia z polityką, więc stoją one po 
za granicami wszelkiej dyskusji polity­
cznej. Chodzi tylko o to —  o ile, i w 
jaki sposób, ta lub owa część polskiej 
społeczności łączy religijne uczucia sw o­
je jako katolicy, z uczuciami narodo- 
wemi?

Otóż zanim przystąpimy do roz­
bioru te.j k w e s t jw y p a d a  nam przede- 
wszystkiem skonstatować, że ci, co wy- 
myśleii pytanie, czy kościół stoi po nad 
sprawą narodowa, czy też  sprawa naro­
dowa wyższą jest od spraw religii, spro­
wadzili całą rzecz na niewłaściwy i ar- 
cyniebezpieczny tor. bo przez to po­
wstaje w masach najfatalniejsze pom ię- 
szanie pojęć religijnych z polityeznen.i— 
ognia z wodą, a 7. takiego chaosu zrę- 

i cznie korzystają c i , którym nie tyle  
chodzi o r«ligię iub o dobro narodu, co 
o osiągnięcie innych jakichś celów. Jak 
daleko sięga pamięć dziejowa, zawsze 
wywierało pomieszanie polityki z wiarą 
najsmutniejsze skutki. Takie postępo­
wanie, chociażDy i z najczyściejszych po­
chodziło pierwotnie pobudek, naprowa­
dzało ostatecznie zawsze do profanacji 
religji, bo zawsze znalazł się toś, co 
święte uczucia wiary narodu wyzyskał 
dla szacherki politycznej. „Królestwo 
moje nie z tego świata"1, powiedział 
Chrystus, więc ci co gwałtom  cłuą ni­
by ściągnąć Boże królestwo na ziemię, 
kłamią zawsze.

Były komendant żuawów papie­
skich, pułkownik Charette, komendant 
mobilów z W andei, pan Cathelineau,

co święte imię Marii wypisał jako ha­
sło na sztandarze sw oim , a wreszcie 
religijny komendant Paryża, jenerał 
Trochu, co spowiada się przed każdem  
ważniejszem przedsięw zięciem , z pe­
wnością nie pogodziliby się w kwe- 
stjach religijnych z takimi bezbo­
żnikami jak Gambetta, GaGbaldi i t  p. 
a przecież w najlepszej zgodzie pracują 
nad oswobodzeniem Francji z biedy, w 
jaką ją wprawiła niezręczność dyplo 
maeji cesarskiej. W ięc dlaczegóż u nas 
arystokrac a polska w Poznańskiem, a 
w Galicji Czas i Przegląd Polski powol­
nie usypiają energię co do dążeń n a ­
rodowych, podnoszeniem względów na 
wrzkome interesa kościoła? Niech każdy 
Polak ma swobodę w ierzyć iub nie 
wierzyć w nieom ylność papieża, niech 
nikt nie przeszkadza mu w przekona­
niach, czy i o ile potrzebną jest świe­
cka władza papieża dla godności kato­
licyzmu. ale aby od gorącości uczuć 
dla stolicy papiezkiej, czynić także za­
wisłem  poczucie obowiązków wobec na­
rodu swojego —  to podobnoś nie jest 
na swojem miejscu.

Moskale i Prusacy nie obawiają 
się wcale dogmatu nieomylności, jak  
okazaje przykład ks. Ledóchowskiego, 
posiadającego u nich najzupełniejsze 
zaufanie, tak znowu, jak gorliwość ka­
tolicka gnieźnieńskiego arcybiskupa 
wcale nie przeszkadzałaby w uszanowa­
niu dla niego tym  nawet Polakom, co 
nie wierzą w nieomylność papieża — 
gdyby on nie zaprzedał się nieprzyja­
ciołom  swego narodu na usługi. Jestto  
posp.litą  perfidią chcieć utrzymywać, 
że to dla katolickich dążeń swoich szar­
pie całe dziennikarstwo polskie —  z 
wyjątkiem  Czasu, ks. Ledóchowskiego  
Polska nie na tern nie zyska ani nie 
straci, gdy papież będzie posiadał ka- j 
wałek Apenińskiego półwy spu lub nie.; 
czy to, co papież wygłosi ex cathedra 
w rzeczach wiary i obyczaju, będzie 
miało znaczenie dogmatu lub nie, więc 
z tego powodu żaden Polak nie może 
się uskarżać na jakieś prześladowania. 
Biskupowi tarnowskiemu nikt także nie 
brał za złe, że głosow ał na soborze za 
nieomylnością, tak samo, jak; nie wiele 
interesowali się polscy politycy tem, 
że arcybiskup lw ow ski do przeciwnego 
należał na koncylium obozu. W ięc, 
gdyby ks. Ledóchowski nie był zbro­
dniarzem politycznym wobec swego na­
rodu, wydając w im ię wiary żyw ioł 
polski w Poznańskiem na łup Niemców, 
to może być pewnym, że dla przeko­

nań swoich re lig f nych nikt —  nawet z 
pom iędzy fanatycznych przeciwników je­
go co do dogm atów wiary, nie ośm ieliłby  
się szarpać jego imienia. Kiedy w H i­
szpanii, w A nglii, we Francji i w Niem ­
czech miliony ludzi mordowały się dla 
różnic w zapatrywaniu się na kw estje  
wiary, Polacy szanowali u każdego re­
ligijne uczucia —  więc podobnoś i w 
dziew iętnasrym wieku mniej tolerantny- 
mi nie staliśmy się.

Bardzo często nadużywają u nas 
zdania, iż polityka polska z tradycji i 
z interesu narodowego wobec nacisku 
prawosławia, i niemieckiego lutera- 
nizmu, musi być katolicuą. Umi :mv 
z pewnością ocenić pożyteczność dla 
sprawy narodowej przywiązania ludu 
litew skiego i w Prusiech Zachodnich, a 
wreszcie w Poznańskiem do katolickiej 
wiary . Lecz byłoby to ubliżeniem i dla 
katolicyzm u i dla sprawy polskiej, 
gdybyśm y z z a s a d y  chcieli używać 
wiary za środek w działaniu polity- 
cznem. Na całej przestrzeni zibmi na­
szej ojczystej walczym y o przeprowa­
dzenie naszego programu narodowego 
w imię Polski, jako pojęcia czysto-po- 
litycznego, więc polityka polska nie 
może być katolicką, an luterską, ani 
prawosławną, ani żydowską, bo prze­
konania religijne nie mogą tu być wcią­
gnięte w rachunek.

W dogmatach żadnego wyznania 
nie ma wzmianki o konieczności zdo­
bycia samoistności narodowej dla Pol­
ski, ponieważ z natury rzeczy każda 
religia musi mieć za przedmiot króle­
stwo „nie z tego świata* więc trudne 
żądać, aby do dogmatu o obowiązkacn  
względem narodu był przyczepiony  
program religijny. Jedno z drugierc 
tak. samo trudno związać logicznie, jak  
nieprzymierzając po zię ze sta ty sty k ą , 
filozofię z handlem, astronomię z g a ­
stronomią i t. d. Każda wiara ma za 
przedm iot św iat nadprzyrodzony gdy  
polityka ma cele bardzo z.em skie, ca ł­
kiem realne, więc jak nie maże być 
gastronomiczna astronomia, handel filo­
zoficzny i statystyczna poezja, tak nie 
może być ani żydowska, ani luterska, 
ani też katolicka polityka narodu pol­
skiego.

Niech tam każdy co chce sądzi o 
tem, czy katolicyzm istotnie upadł tak  
nisko, aby dla jego ratowania potrze- 
bnem było to upokorzenie, zeby książę 
katolickiego kościoła żebrał dla niego  
łaski i protekcji u lutrów —  jak to 
czyni ks. Leaóchowski, uiech Czas i

się, że iść Bawarom zabijać się Bóg wie za co i 
po co za Hohenzollernów, nie należy <lo zbyt 
wielkich przyjemności, zaczynacie przycho­
dzić do poznania, że rajchsrat berliński s ta ł­
by się wkrótce zastępem kamerdynerów pana 
B ism arka.

Czemuż n r  to wszystko trzeba było tak 
dużo czasu ? - - czemuż dopiero korona ce­
sarska  na głowie W ilhelm a, obudziła was z 
odurzen ia?  —  rzeczywiście, że nie m yśle­
liśmy, by tak  łatwo dały się up-jać owe 
s t r a s z n i e  mocne głowy niemieckich libe­
ra łów !.. .

Powiecie nam, że gra  jeszcze nie skoń­
czona —  to prawda, ale to, co się dotych­
czas stało, jest już dostatecznym dowodem, 
że wasze „Macht vor Rechtu jest  głupstwem,, 
i że Pogn dzięki demoralizująca ta  zasada 
światu imponować nie będzie. Gdyby Bis- 
m ark był zawarł pokój pod Sedanem. byli­
byśmy mieli za rok bardzo mądre niemieckie 
historyczne i filozoficzne dzieła, w których 
by było wySazanem jak  na dłoni, że Bóg z 
tym i trzyma co mają s i łę ,  a moralnym ty l­
ko ten być może, kio nosi pikelhaubę, byli­
byśmy mieli jasno wykazanem, że patrjotyzm 
jest  tylko możliwym w Berlinie, i że niebo 
zawarło kon trak t z panem Bismarkiem i 
Stronsbeigiem na dostawianie mu wszystkich 
sprawiedliwych. Kogoby oni potępili, byłby 
potępionym na wieki..., wszyscy Indzie m a­
łego ducha byliby wierzyli, że Prusakom 
n ik t  na świecie oprzeć się nie jest w stanie, 
i że nie ma co innego robić, jak  zwrócić się 
ku Berlinowi, założyć ręce na piersi, i k rzy ­
czeć wielkim głosem : Ałłah, i jego prorok 
pan Bismark...

W idać wszakże, że Pan  Bóg nie chciał 
dopuścić tej ślepoty na europejskie ludy, a 
ostatnie dwa miesiące przyczyniły się do 
tego, że Europa ocknęła się ze snu, z prze­
rażenia, a ludzie nawet do tego stopnia za­
ślepień'.  jak  redaktorowie Prusakom  zaprze­
danych gazet, zaczęli po trocLu przezierać i 
przekonyw ać się , że słońce świeci ja k  da­

wniej, i że stoi jeszcze tam, gdzie staio, a 
nie nad Berlinem.

Co więcej, — panowie Niemcy przeko­
nali s ię ,  że właściwy żywioł cywilizacyjny 
w E ur  »pie nie tkwi bynajmniej w Prusiech, 
ale we Francji ,  przekonali się, że Prusacy 
pomimo swych mądrych książek i systemów 
filozoficznych, są większymi barbarzyńcami, 
aniżeli ludzie, co całe życie tańczyli k a n k a ­
na, albo tresowali lwy w Jardin de plantes, 
zobaczyli jak  na dłoni, że siedząc całe ży­
cie z piórem w ręku, a nie mając serca, 
można być takim  Hotentotem, ja k  ich jene- 
ralny sprawozdawca, p. W achenhouzen ..

Przed  dwoma miesiącami nic innego nie 
słyszeliśmy, jak  ty lko :  preussische lntelligenzl 
preussische Cultur ! py tam y się obecnie, które 
wojsko ma więcej ku ltu ry ,  ma więcej poczu­
cia ludzkości —  czy wojska złożone z kwiatu 
prubkiej inteligencji, z urzędników, profeso­
rów, Grossgrundbesitzerów, Regierungs, i kul- 
turratów, czy owa zbieranina paryskich łobu­
zów, rzemieślników, wyrobników, owa „ho- 
ło tau w oczach pana Bismarka!

K tóryś h istoryk pruski będzie się mógł 
bardzo za to wstydzić, że w pruskiera woj­
sku służy co najmniej 150.000 ludzi w 
o k u l a r a c h ,  a więc ludzi co nad k s iążka­
mi oczy sobie zepsuli, a pomimo tego, te 
okulary nie chronią ich bynajmniej od po­
pełniania barbarzyństw, do jakich nic bywali 
naw et zdolni krymscy Tatarzy!

A cóż teraz powiedzą Prusacy na zaso­
by materjalne, na siły finansowe Francji?  
W ystawm y sobie, że Niemcy będą  dzisiaj 
bez żadnej dynastji, bez żadnego powsze- 
chnem głosowaniem nznaneg > rządu, czy po­
trafią prowadzić  wojnę tak dmgo, czy po­
trafią uzyskać k red y t?  We Francji istnieje 
naród potężny, naród, w którego siłę w ierzy 
każdy wykształcony człowiek w Europie, 
naród, mający sympatję i zaufanie świata, 
takiemu narodowi każdy bankier pożycza, 
bo wie, że ten naród ma honor, że zrzuciłby 
z tronu takiego monarchę, coby nie chciał 
nznać przez naród zaciągniętej pożyczki.

Panowie Niemcy zaś, respectioe Prusacy, 
gdyby zaciągaęli pożyczkę narodową, a Ho- 
henzollerny na powrót wrócili, byliby 
szczęśliwi, gdyby  tej pożyczki dynastja  nie 
uznała, i gdyby  się znalazł jak i  adwokacao- 
kupiecki kruczek, z pomocą którego w ie rzy ­
cieli ssw itow aćby można. Oczywiście! Macht 
vor Recht! jasna konsekwencja !

W praw dzie  Prusacy pogardzają uczciwo­
ścią , naród francuzki jednak zbiera swej 
uczciwości owoce, w Anglii i w Ameryce 
wszyscy są przekonani, że Francuzi są naro­
dem zacnvm i honorowym, więc każdy z 
chęcią takiemu narodowi zaufa. Tutaj jest 
zagadka, której zapewne pan Bismark na 
podstawie swych zasad nie mógł rozwiązać, 
i dla tego się p rzerachow ał!

Zdawało się Prusakom, że honor to non­
sens, to pojęcie bynajmniej nie racjonalne i 
niefilozoficzne, zdawało im się, że uczciwość 
dobra w prywatnym interesie, & nie w poli­
tyce, tymczasem Francja  ich zaczyna uczyć 
filozofii, a kto wie może im wkrótce da 
także lekcję etyki.

Naród postępujący szlachetnie, gromadzi 
skarby  na przyszłość, panowie Prusacy po­
stępując rozumnie, a krętem i drogami, dojdą 
do tego, że ja k  im się raz dobrze noga po- 
śliżnie, wtedy nikt nie przyjdzie ratować ich 
lub rany zawinąć, ale każdy z przechodzących 
potrąci głębiej w kaiużę, a HohenzJllerny 
nie oglądną się jeszcze, a już zamiast wiel­
kiego cesarstwa będzie dawny piasczysty 
Brandenburg.

Pan  Bóg kule nosi, a oni przecież tak  
wierzą w Opatrzność!

Nie traćmy więc przy opłatku fantazji! 
idea prawa i sprawiedliwości złączona z w ie l­
kim franeuzkim narodem, nie zysuuła w pra­
wdzie jeszcze wszystkiego, ale zysaała  już 
wiele, a dotychczasowe zwycięztwa możemy 
nazwać zwycięztwami nadspodziewanem: —  
możemy mieć ufność w przyszłość.

A więc szczęścia F ra n c j i ! —  a więc szczę­
ścia bohaterskiemu Paryżow i!



jeg o  poznański korespondent tłumaczy 
jak chce, o ile to potrzebne je s t  dla 
duchownego dobra owieczek poznań­
skiej i gnieźnieńskiej dyecezji, aby jej 
arcypasterz antiszambrownl u Bismarka, 
najgenialniejszego szydercy sceptyczne­
go wieku naszego —  ale z najgłębsze­
go przekonania, z całą grozą obrażo­
nego uczucia narodowego, w imię całej 
przeszłości naszej historycznej, w inkę 
zasad, dla których pr zelało krew tyle set 
tj sięcy synów Polski, dla których tyle 
łez popłynęło i które stanowią najdroż­
szy skarbnasz, zaklinamy braci naszych 
w zaborze pruskim, aby pozbyli się tego 
niewytłumaczonego lęku jakiegoś, i z 
całą energią aby wystąpili do walki 
otwartej przeciwko tym, co zdradzają 
naród w imię religii. W alkę tę jak 
najściślej należy oddzielić od przekonań  
religijnych, każdemu potrzeba w tej 
mierze zostawić zupełną swobodę, ale 
tolerować polityczną zbrodnię, dla tego, 
że tym zbrodniarzem jest prałat, zna­
czyłoby przyjmować wobec historji so­
lidarnie odpowiedzialność za to hanie­
bne postępywanie zausznika W ilhel- 
mowskiego.

Nie bezimiennym jakim ś memorja- 
łem należy potępić polityczne postępy­
wanie ks. Ledóchowskiego jako Polaka, 
ale -  nietykając kwestyj wiary, nale­
ży otwartem wystąpieniem zbiorowem  
napiętnować je, jak  należy. Głównie 
cięży ten obowiązek na parlamentar­
nych reprezentantach polskiej ludności 
w Poznańskiem.

Przegląd polityczny.
Myśli, przez nas wielokrotnie w ypow ie­

dziane w sprawie rodaków  powracających 
z wychodżtwa, podejmuje również w a r ty ­
kule nadesłanym Kraj w sposób nas tę ­
pujący:

„My nie możemy i nie powinniśmy d łu ­
żej patrzeć na to, ja k  k i lk a  tysięcy ludzi 
przy zdrowych siłach, chęci do pracy, zdol­
nościach i środkach ze skrępowaneini rę k a ­
mi siedziało nie wiedząc swego ju tra  i nie 
mogąc nic przedsięwziąć coby z ich własnem 
i z dobrem kra ju  związać się mogło.

„Nasze pojedyńeze s ta ra n ia ,  nasze s to ­
sunki, któremi zasłonić nie jednego z tych 
łudzi nieszczęśliwych możerny i zasłaniam y— 
dziś nie w ystarczają , drogi, których używa­
liśmy dla indywiduów, są żenujące dla nas 
samych wobec doniosłości kwestji wychodż­
twa — są kompromitującemi kraj i niego- 
dnemi naszego stanowiska wobec całej Pol 
ski, dla tego nam dziś trzeba podnieść ogól­
ny głos -  nasze żądania  sformułować i dro 
gą otwartą podać gdzie należy.

„Od tego mamy sejm, od tego delegacje, 
aby życzenia kraju  zgodne z jego potrzeba­
mi swe uznanie i zatwierdzenie zyskały.

„Reasumując rzecz całą, ośmielam się tu 
odwołać do wszystkich obywateli kraju  dba­
jących o jego godność. Kto chce i z jakich 
chce pobudek -  sercowych czy rozumowych— 
aby za pośrednictwem rad powiatowych i 
miejskich przedstawić drogą właściwą pra­
wem dozwoloną, konieczność unormowania 
kwestji emigracyjnej i zabezpieczenia poby­
tu wszystkim zdolnym i chętnym do pracy 
braciom naszym raz  na zawsze. .“

W Carogrodzie zaprzeczają pogłoskom, 
jakoby w kwestji czarnomorskiej Porta  za 
mitrzała się układać wprost z Moskwą. Ow­
szem, Porta zamierza działać jedynie w po­
rozumieniu z innemi mocarstwami, podpisane- 
mi na traktacie paryskim.

W Berlinie temi dniami sąd stanu sk a ­
zał na pięć lat zamknięcia burgrabiego króla 
Jerzego V. hanowerskiego, hr. Alfreda v. 
Wedell, oskarżonego o wspierąuie pieniądz- 
mi i pośrednictwem formacji legionu hano­
werskiego 1867 r. W r. 186S w tej sprawie 
był skazany zaoczie na lat 10 cuchthauzu, 
teraz sam się stawił.

Na środowem posiedzeniu Izby luk>em 
burgskiej uchwalono jednogłośnie następujący 
porządek dzienny: Izba jak  najściślej zbada 
la odpowiedź wks, ministerstwa stanu na 
notę kanclerza Związku i z zadowoleniem 
przekonała się, że fakta, zacytowane f?,mż.' 
celem uzasadnienia ważnych deeyzyj, nic ist­
nieją wcale. albo nie mają takiego znacze­
nia, jakie im nadano na podstawie błędnych 
lub przesadzonych doniesień prywatnych. Jak  
od samego początku wojny tak i d/.isi.j 
pragnie Izba w zgodzie z rządem jak  n a j­
ściślejszego wypełniania obowiązków neu­
tralności i najskrupulatniej szego przestrze­
gania względów międzynarodowych. Gotową 
jest zgodzić się na każdy krok, k tóry  ułatwi 
wykonanie t go zadania i przyczyni się do 
rozwoju przyjażnyth stosunków z państwami 
sąsiedniemi. Równocześnie winna wypowio- 
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Kronika wojenna.
™ H°ł»P a r ^ U P r u s k i mp o d  P a r y ż e m  pewien Anglik podaje w 
Times następujące szczegó ły  „Dokładne 
sprawozdanie o tym parku ollężniezym s ta -  

C£dą historję artylorji wszelkiego 
aiu z zeszłego i bieżącego wieku, począ­

wszy od najcięższych dział i moździerzy na­
bijających się z przodu, aż do najlżejszych 
znanych, dział odtyleowych, które  odegrały 
niedawno pod Sztrasburgiem ta k  ważną ro­
lę. Nawet działa pozycyjne do robienia w y ­
łomów, które ciskały na Sztrasburg  bomby, 
wagi dwóch centnarów, są lekkie i małe w 
porównaniu z dawnemi olbrzymiemi dzia ła­
mi żelaznemi, które zostały wzięte ze swych 
miejsc historycznych w twierdzach Niemiec 
środkowych i odstawione pod Paryż, bądź 
dla postrachu, bądź też dla rzeczywistego 
bombardowania Paryża. Nie jest zapewne 
wiadoruein p 'w s :eehnie, że transport dział 
obIęźniczvch pod Paryż rozpoczął się dopie­
ro 9. październiku. Aż. do czasu kapitulacji 
tw ierdzy  Toul, n o można było korzystać 
7. drogi żelaznej wschodniej, po poddaniu 
się zaś tej tw ierdzy, musiano napraw iać tę 
drogę w rozmaitych punk tach , aż nareszcie 
o tw arty  został n i niej rmjh c.d Weissenbur- 
ga aż do Nantenil, od którego to punktu, 
w sadzony w powietrze tunel przedstawiał 
aż do ostatnich czasów przeszkody nieprze­
zwyciężone. W N an teu i l  urządzony byl tym cza­
sowy park  oblężniczy, z k tórego działa prze­
wożone były pod eskortą jazdy, drogą na około 
idącą, do VillaconblaT, gdzie znajduje się 
park dostarczający działa dla wzniesienia 
bateryj obiężuiczyeh pod Paryżem  Dnie 9 
lub 10. października wyprawiony został z 
Nantenil pierwszy transport dział oblężni- 
czych, k tóry  liczył 14 dział i który  przewie 
ziony został następnego dnia pod Paryż. Do 
20. października przywieziono wjten sposób do 
Nanteuil 160 dział oblężniezyeh, d la  odsta­
wienia ich do y il lac  -nblay. Przed koń­
cem października przywieziono do Nanteuil 
jeszcze 70 dział oblężniczycb, tak , iż z po 
czątkieoi listopada znajdowało się w V i i 1 a - 
coublay lub w drodze do tej miejscowości 
230 dział oblężniczy eh, po większej części 
nowej konstrukcji i kalibru jak najskute 
czniejszego. J a k  skoro park  w Villaeoublay 
będzie kompletny, wówczas obejmować on 
będzie następujące dziaD i am unic ję : pięćset 
moździerzy kalibru 50-funtowego, każdy z 
amunicją na 500 wystrzałów; ośradziesiąt 
dział kalibru 6-funtnw, go (odtylcowyeb) każ­
de z amunicją na 750 wystrzałów; sto dw a­
dzieścia dział, kalibru 2 4 - fu n t 'w eg o  (od ty l­
eowych), każde z amunicją na 750 w ystrza­
łów; dwadzieścia krótkich dział 24-fnuło- 
wych. każde z amuuicją na 1.000 w ystrza­
łów; pięćdziesiąt starych dział 25-funtowych 
(nabijanych z przodu), każde z i munieją na 
500 wystrzałów, i sześć moździerzy żłobko 
wanvcb czyli dział 21 centymetrowych, które 
ptfdiug zapewnień oficerów od artylerii pru 
skiej są t ajpotężniejszemi działami , jakie 
kiedykolwiek istniały. Z granatów w ażą­
cych po 200 funtów i mających kształt d łu ­
gich bomb, przywieziono dla tych ostatnich 
moździerzy do końca października po 20 
sztuk dla każdego. T ransport dział w N an­
teuil do Villacoublay połączony był z jak naj 
większemi trudnościami Artylerzyści m a­
szerują wybornie i konie ich idą dobrze, lecz 
niektóre działa były tak  ciężkie i drogi nie 
raz tak  górzyste, iż odUgUść ta (ogółem oe 
koło 100 mil angielskich) rzadko kiedy 
mogła być przebytą  w mniej jak  pięć dni 
Najwięcej miano kłopotu ze sta remi, olbrzy- 
miemi działami kalibru 25-funtowego (nowe 
moździerze żłobkowane są w porównaniu z 
temi działami prawdziwą zabawką) Z darza­
ło się często, że gdy zdołano wciągnąć te 
działa na pagórek , postronki w uprzęży pę­
kały. Dla ciągnięcia ich pod górę potrzeba 
był-; zaprzęgać po 20 ł oni do każdego, przy 
spuszczaniu się zaś z góry, 20 ludzi m usia­
ło trzymać je  z tyłu za pomocą liu “

Daily Telegraph ogłasza następną depe­
szę z F rankfurlu  19 g ru d n ia :  , Możecie mi 
wierzyć, że wiele jest błędnych doniesień z 
Wersalu. Bombardowanie prędko rozpoezę 
tem być nie może. Potrzeba miesiąc na  to, 
aby je zrobić możliwem.

.,Niemcy wierzyli tal; silnie w skutki 
głodu, że prócz samych bateryj nie było ża­
dnego przygot"wania. Działa, które sp row a­
dzono, liczą tylko 500 sztuk. Większa część 
sk łada  się z 24 funtowych, i nie mogą być 
użyte przeciw Mont-Vderien. Gdyby Niemcy 
oblęgali z osobna każdy z fortów, tak szczu­
pła arty lerja  byłaby dostateczną, tak s imo 
ja k  pod Sztrashusgiem. Ale do b mbardowa- 
nia muszą mieć działa równego kalibru z 
działami fortów paryzkieb, inaczej baterje 
poszłyby w kawałki w pół godziny po roz­
poczęciu ognia. Forty  moją fronty, uzbrojone 
20 do 24 działami, po największej c/ęści 70 
funtowemi, dalej niosąeemi niż 24 funtowe 
działa Kruppa. Z wyjątkiem Mont Valerien, 
każdy fort jes t  pod ochroną ognia dwóch 
innych, tak, że baterje skierowane na ja k i ­
kolwiek fort, byłyby wystawiono na ogień 
skoncentrowany 60 do 70 dział.

, Pojmują to powszechnie* że byłoby rze­
czą zupełnie nieu yteczną rzucić do Par>źa 
kilka bomb (lalek nośny eh, wied/ąo, że dwa 
emmons monstres umieszczone na tyłach 
Mont Valo.rien mogą dosięgnąć Wersalu

„Prefektura, rezydencja królewska, leży 
pod ogniem wysuniętych robót tego fortu. 
Kule rzucane z tego fortu padały  koło wodocią­
gu Marły na odb głość więcej niż 4 mil (ang ) 
Ostatniemi czasy Franonzi posunęli roboty 
swoje o milę dalej ku linii niemieckiej i tam 
ustawili swoje działa. Nowe te roboty są 
tylko o cztery mile i pół od prefektury, p a ­
łacu. od l’hotel des Reservoirs i samego cen 
tru Wersalu, a wiadomo, że działa te niosą 
na 4 mile i pół.

„W edług oświadczeń naocznego a w ia ­
rygodnego świadka. mogę was zapewnić, że 
działa, przeznaczone do bombardowania przed 
cztęrma czy pięciu dniami były jeszcze w 
Villecoublay, z wyjątkiem  małej liczby, k tó ­
rą  ustawiono na robotach obronnych z po­
wodu możliwości nowych wycieczek."

Hamburger Corresp pisze: Pomimo zwy­
cięstw, jak ie  wojska pruskie odniosły nad a r ­
mią loarską i nad wojskami załogi paryskiej, 
walki w głębi Francji t rw ają  bez przerwy, 
a nawet bez widoku końca. Część południo­
wo wschodnia kraju, jeszcze nie tknięta, 
tworzy podstawę operacyjną, której nic zro­

bić nie możemy; daje sposobność zawsze 
znów uzupełniać kad ry  rozbite wojsk pora ­
żonych, opatryw ać je  na nowo w potrzeby, 
prowiant i amunicję. Aby tę połowę Francji 
zawojować, na to nie mamy dość sił zbroj­
nych, a  więc trzeba nam się oswoić z my­
ślą. że z tej strony wojna zawsze na nowo 
będzie pode mowana, dopóki ostetni Francuz 
nie wypuści z ręk i  karabina. Przyzwyczajo­
no się wobec tych obaw spoglądać na P a ­
ryż i cieszyć się mniemaniem, że upadek 
stolicy spowoduje poddanie się departam en­
tów pod tw ardy  los konieczności. Zdaje nam 
się, że ta nadzieja z dniem każdym  traci na 
rzeczywistej podstawie. Im dłużej trw a od­
cięcie stolicy od departamentów, tem więcej 
(lepsrtwmenta nrzyw ykają  do własnego rzą 
dzenia się. W czasie naszego niemal już 
trzeckmiesięeznego oblęg mia na szkodę n a ­
szą sowieieśmy tego doświadczyli. Nawet 
gdyby ze strony niemieckiej nie przyjęto k a ­
pitulacji. cbyba z warunkiem pewnych pre- 
liminariów pokojowych, i gdyby ściśle oświad­
czono, że rząd paryski uważa się za rząd fran­
cuski i jako z takim  chce się traktować, nie 
będzie można z pewnością na to liczyć, że 
się razem z Paryżem pokonało Francję, bo 
nietylko Trochu ale i inni dowódmy wojskowi 
mogą w n z i e  poddania się Paryża  drogą 
już nie całkiem niezwykłą balonów z Paryża 
wydobyć się i podjąć wojnę gdzieindziej, a 
potem nie wiadomo, ja k b y  można Gam bettę  
i innych członków rządn republikańskiego po ­
w strzymać od występowania jako rząd je ­
szcze nadal, jeżeli F ranc ja  ich za rząd  uw a­
ża Tam, gdzie się znajduje główna k w a te ­
ra obrony krajowej, tam  jest francuski rząd, 
i dopóki żołnierze zbierają się pod jego cho­
rągwiami, dopóty Gambetta będzie miał p ra ­
wo powiedzieć: „W moim obozie jest F r a n ­
cja". W końcn Hamburger Corresp domaga 
się bombardowania Paryża.

B o r d e a n x .  Do Journal de Geneve p i ­
szą z Bordeanx 14. g rudnia : Przeniesienie
rządu z Tours do Bordeaux było bardzo u- 
ciążliwc, a instalacja jego bardzo trudną. 
Po czterech czy pięciu dniach zaledwie s łu ­
żba public7,na jest zorganizowaną. Te legraf  
nie funkcjonuje, a przynajmniej tak słabo, 
że od czasu bitew jenerała  Cbonzy nad L o­
arą mieliśmy zaledwie jedną czy dwie de­
pesze od ministra wojny. Co do służby po­
cztowej, ta przedstawia jeszcze taką  dezor­
ganizację, jaka  panowała zaraz po rozpoezę 
ciu oblężenia Paryża. W ten sposób życie 
polityczne jest  jakby zawieszone, Umysły nie 
mogąc się orjentować, chwytają się pierw- 
szych lepszych wiadomości. Bordeaux jest 
wielkim uhm , gdzie wszystko brzęczy i ru ­
sza się, nie mogąc ująć sytuacji, ani zbadać 
dokładnie faktów.

„Ludność Bordeaux podzieloną jest  ua 
dwie kategorie ostro zarysowane : konserwa­
tystów, którzy w przybyciu rządu upatru ją  
znak bliskiego niebezpieczeństwa, i republi­
kanów, którzy nieograniczone mają  zaufanie 
dla oporu. Co dzień bataliony gwardji rucho­
mej przejeżdżają tędy koleją ku teatrowi 
wojny. Gwardja nerodowa miejska odprowa­
dza ich z chorągwiami i muzyką na czele, 
z gałązkami i kwiatami zatkniętemi na strzel 
bach. Na dworca uściski serdeczne i poże- 
gi auia  i ż y e . tm a  prędkiego powrotu, a nikt 
tam nie wątpi o ostateoznein zwycięztwie. 
Kobiety tylko, odprowadzające synów s wo ­
ich, braci, albo krewnych, oddają się rozpa­
czy, która jeszcze bardziej wzrasta  za po­
wrotem do pustego ogniska."

0  N  I K  A .
— K nrjerek lwowski. Wczoraj 

w kasyni mieszczańskiem przy łan aniu się o- 
płatkiem, złożono 50 złr. na jeńców francu­
skich. Wszyscy obecni, z wyjątkiem pana re ­
stauratora miejscowego, przsjęli udział w tej 
składce; służba nawet dorzuciła swój datek.

Program zabaw i rozrywek publicznych 
na bieżące dwa dni świąteczne, mamy dość 
obfity : w teatrze odegraną będzie dziś kroto- 
cbwila w 3 aktach J  N. Kamińskiego, na po­
daniu lud: wero osnuta z muzyką Roleczka : 
„Twardowski na Krzemionkach", z nową wy­
stawą i dekoracjami pędzla p. Baranowskiego; 
jutro zaś odbędzie się wieczór p. Taborowskie- 
go. w s ili  ratuszowej, a po południu w sali 
teatralnej próba muzyczna najnowszych tań ­
ców karnawałowych wykonana przez orkiestrę 
wojskową kapelmistrza, p Roseikrąntza.

W  poniedziałek też o godzinie 3. po po 
łudniu odbędzie się już stanow zo otwarcie 
sezonu łyżwiarskiego na stawie Panieńskim, 
dzięki kilkunastustopniowym mrozom, panu 
iącyrc od kilku dni.

P r o g r a m  poniedziałkowego kon-ertn 
p. Stanisława Taborowskiego, jest następują 
cy : 1) Koncert Paganiniego, wykona p. St.
Taborowski. 2) a Pieśń Szumana i b. Pieśń 
Szuberta, odśpiewa p Mli ller. 3) „Dźwięki 
Oje7,yste“ Tabor wskiego, wykona p. St. T a ­
borowski 4) a „Tęsknota", wiersz Zbigniewa 
i b. Odpowiedź na wiersz ten, Lenartowicza, 
oddeklamuje pa u i Wolańska. 5) „Otello" E rn ­
sta, wykona p. St. Taborowski. 6) a. „Sere­
nada" Gunoda. b. „Polna różyczka" Moniu­
szki. odśpiewa parna Hubertówna 7) „Dzwon- 
k i“ (scherzo) TaborowsUego, wykona p. St 
Taborowski. — Początek o 6. godzinie wieczór.

Przypominamy, że we wtorek, d. 27. brn. 
odbędzie się pierwszy wieczorek Towarzystwa 
muzycznego w sali Zakładu Ossolińskich a je­
dnocześnie w sali ratuszowej koncert na dochód 
rygoryzantów i au; kultantów wyznania mojże- 
szowego, którego program podaliśmy wczoraj.

Przedwczoraj były dwa bardzo silne ognie 
kominowe: zrana w kamienicy pod 1. 123 m. 
przy ulicy Ormiańskiej, a wieczorem w gma­
chu dyrekcji skarbu. Pierwszy straż ogniowa 
miejska stłumiła natychmiast, drugi trwał prze­
szło pół godziny.

Na ostatek powinniśmy z urzędu przesłać 
szanownym czytelnikom naszym jaką  dobrą 
wiadomość ze świata, jaki świetny biuletyn 
zwycięzki Francuzów ; —  obyśmy mieli tylko 
możność uczynienia tego w ciągu dwu dni 
świątecznych. Tymczasem zaś pocieszamy się 
nadzieją, iż nie prędzej to później doczekamy

się takich wiadomości Na razie w ięc: Weso 
łych, pomyślnych świąf !

— Ilia  em igracji polskiej n Pa­
ryżu nadesłali no Administracji Gazety 
Narodowej:

P p . : Sitecki Mikołaj z Sambora 1 złr., 
Marcinkiewicz Mb hał, majster rzeżnicki z 
Sambora 2 zlr., Milewski W alenty  z Pod- 
bajczyk 10 złr., Jakubowicz Ludwik z Za 
kluezyna 5 złr. Żywiuka Helnnia z Zaklu 
ccyna 5 złr, Następnie uzbierano sk ładkę  
w Jeziorzanach przy sposobności obchodzenia 
imienin jednego z przyjaciół w kwocie 25 złr , 
przyczynili się do niej p p . : rządca Obenber- 
ger, kasjer Zm bow.ski, nadleśniczy Rosinkie- 
wiez, Januszkiewicz, Ługowski, Rysiewicz, 
ekonom Blocki, właśoicicl dóbr Wachowicz 
Spiridjon i Konrad i Stan. Sączyńscy, Nosar- 
czewski Sehretter, pocztmistrz Balobowski, 
ksiądz proboszcz r k. Łunia  i ks. proboszcz 
obrz. gr. Napadiew.icz. —  Razem z poprze­
dnio wykazauemi 1186 złr. i 6 talarów.

Nadto wpłynęło dla rannych Francuzów 
i Polaków od p p . : Marcinkiewicza Michała 
1 złr., Sitceki Mikołaj dał 1 złr , Milewski 
Henryk 1 duka ta  w zlocie.

— Publiczne odczyty dla kobiet 
rozpoczną się po przerwie świątecznej na no 
wo dnia 27. brn.

We Lwowie d. 23. grudnia 1870.
Z Zarządu lwow. oddziału Tow. pedag.

Trzaskowski, Adum Kuliczkowski,
przewodniczący. sekretarz.

— „Dzwonka" nr. 18 a w ie r a : Do 
czytelników; Piękny przykład , powiastka; 
Przednówek skończony, wiersz; Jan  Ryś; 
Król W ładysław  Łokietek (z obrazkiem); 
Teatr; Urlopnik; Rozmaitości; Uczciwy z n a ­
lazca; Omyłka; Poczta gołębia; Złote ziarna

— B ibliotek i, powieści i roman­
sów wyszedł zeszyt 44ty, zawierający ciąg 
dalszy 3. tomu powieści historycznej w ło­
skiej „Nieol de L ap i“ i powieści z angiel­
skiego „Opactwo Carron".

— „Djabla“ odebraliśmy świeży nu­
mer, pełen żywego dowcipu i udatny h ilu 
stracyj.

— bata” z dodatkiem  pod na­
zwą „Wowiny“ pismo ludnwe, wychodzić 
będą od Nowego roku nadal we Lwowie pod 
redakcją księdza Hołyńskiego.

Przy tej sposobności polecamy poczciwy 
Dzwonek, p- d gorliwą i su m u n n ą  redalc ją  
p. Okaza, pamięci tych co interesują się pi­
śmiennictwem ladowcm. Ofmrą na prenume­
ra tę  Dzwonka n ik t  się nie zrujnuje. —  w y­
nosi ona wszystkiego pięćdziesiąt centów 
kw artaln ie .

Zeszyt 13 „Strzechy64 opuścił 
prasę i zawiera: „Czarna Perełka", powieść
B. Bolesławity (dokończenie). „Wysoki Zamek 
we Lwowie", przez K. Widmuna (z ryciną 
K. Młodnickiego) Urywki - rękopisu J  Gor­
dona p. t. „Gdy się było młodym", (dekoó- 
c cnie). „Kt niucha", pot 7,ja  K. Ujejskiego (». 
ryciną K. Młodnickiego) „Kto on jes t" , czyli: 
„Nieproszone licho", humoreska p. Wincentego 
Szarżę. Kronika J. I. Kraszewskiego i ze 
świata. Humoreska z ryciną K. Młodnicki-go. 
Rebus obrazkowy Równocześnie opuścił prasę
I. zeszyt Strzechy na rok 1871, i zawiera: 
„Powitanie", wiersz Fr.  Waligórskiego. „Noc 
królewska", powieść J. Zachariasiewicza (z 
ryciną K. Młodnickiego. „Zygmnnt i Barba­
ra". kopia premii do IV. rocznUa, podług o- 
brazu J .  Matejki. „Obrazki litewskie I. i I I . ", 
z pamiętników' W. Pola (z ryciną J .  Kossa­
ka). „W iatr sybirski", poezja Ludomira (z ry­
ciną K. Młodnickiego) „Noc w stepie", przez 
Berlieza Sasa. „Unia", rycina podług obrazu 
J. Matejki. „Kronika J . I. Kraszewskiego i 
ze świata." Kącik humorystyczny Strzechy. 
Humoreska z ryciną K. Młodnickiego Sza­
rady.

— T a r n o p o l ,  23. grudnia. Od roku 
jesteśmy tu prawie oócię i od świata: N aj­
przód urządzili nam ćv irrćmilową przestrzeń 
z Złoczowa do dworca, a kogo nią nie wlekli, 
lub kto na niej z«sypany śniegiem nie coco 
wał, ten o zatopaeh i zawał-wh wyobrażenia 
n ieć nie może. Wkrótce jednak opiekunom 
naszym wydało się i to jeszcze niedostate- 
czrem : z posad wzruszono 1 */a mili murowa­
nej drogi koło Płuhowa i utworzono kamieni 
ste wyrcy, jakie dawniej tylko na ta t rzań ­
skich widywano potokach !

Potrzeba jednak i to zwyciężać nauczała, 
więc to tędy to tamtędy te przepaście obje­
żdżając, nie jeduej udawało się furze lub bry­
czce, dobić do celu. : rzepiąc się myślą, że 
kolej uwolni nas od matlejowych mąk płuhow- 
skiej drogi.

Teraz i tę o ta tnią  zabić nim  chcą na 
d z ie ję : Kolej gotowa, wypróbowana ciągłemi 
pociągami codzień między Tarnopolem a Zło 
czowem idącem i; wyglądamy publiczności (d- 
danego pociągu: niestety! Opiekunowie osób i 
kieszeni naszych (z okładem 50.000 korcy 
pszenicy leży w magazynach, po części kole­
jowych) uznali, żeśmy jeszcze wyswobodzenia 
nie godni. Zjeżdża 12. komisja, uznaje kolej 
za nkoóczoną; nagle nazajutrz rano grucha 
wieść, że osób przewo/.ić nie będą. a w parę 
godzin później i ciężarowe pociągi ad graecas 
calendas, odłożone zostają. Handel u s ta je ; 
przerażeni zagraniczni ajenci, kupcy, magi­
s tra t  udają się z przedstawieniami do koini- 
sii. Konsternacja ogólna, ceny spadają, a ty­
siączne domysły o przyczynach tej niespodzian­
ki, zdradzają, jak  tę dowolność rozmaicie pu­
bliczność sobie tłumaczy. Jedni wołają : kolej
wstrzymana, bo „Papierniki" obawiają się, by 
knrsa akcyj Karola Ludwika zniżyć się nie 
chciały. Drudzy przeciwnie twierdzą, że to 
„contreminn 8 by zniżyć k u r s a ; inni znów, 
że czekają Da otwarcie drogi Podwołoczyskiei, 
by w Mos' wie zakupione zboże przed naszein 
przyszło na targi. Inni, że to po prostu mię­
dzy wspólnikami finansowa rozterka ; — itd. bo 
któżby wreszcie śmiał powtarzać wszystkie 
prawdopodobnie potwarcze domysły ? Ja, na 
twardo chrzczony Podolanin, który ani okiem 
nie mrugnął, gdy osądzono, iż stosowniej za­
czynać budowę, od bocznej linii, wiodącej do 
ojczyzny Izraela, mż i d głównej; który ani 
mruknął, gdy od roku do roku przedsiębior­

com dawano przedłużenia, od wszelkich wstrzy­
muję się domysł w, i u/.na je w pokor e za 
słuszDe, by ludzie i nadal przebywali męki 
Płoliowskiego gościńca, by płody w trzeciej 
części ich wartości składali w dani na ołtarzu 
fłot»go cielca, gdy miały nieszczęście urodzić 
się na Podolu; konstatuję tylko jako fakt, iż 
w 19. wieku, w chwili jak  dzisiejsza, szpi- 
chlerz podolski, to przez zburzenie 2 mil go- 
ś ińca, to przez lekkomyślne wstrzymanie ko­
lei, szczelniej od świata odgrodź ć usiłują, niż 
wielka Germania Paryż od Francji

— M r ó w n i k i ,  22 grudnia. Wyczytawszy 
w Dz 1‘olsk. z d 29. listopada nr. 328, jako 
i Kraju z d 3. grudnia nr 277 koresponden­
cje z Przemyśla o skrytobójstwie popełnionei.. 
w Bakończycdch w dobrach księcm Lubomir­
skiego przez był-go pisarza pseudouima W a­
cława Ostrów kiego na ka-jerze Antonim 
Markiewiczu, przedstawiającą rzecz w zupełnie 
innem, fałs/.ywem świetle i napisaną tenden­
cyjnie i zupełnie kłamliwie, będąc najbliższym, 
bo zaledwie 1 „ mili oddalonym i nieintereso- 
wanyin sąsiadem, nadto własnenii oczyma pa­
trzącym na po tępki oficjalistów tamtejszego 
skarl-u , uważam za rzecz sumienia, prosić o 
umiesz zonie w waszej G zecie następującego 
sprostowania, gdyż Dziennik Dolski pomimo 
preśb nioiih. prawdziwego opisania z niewia­
domych mi przyczyni umieścić -iw swoi h ł a ­
mach nie raczył.

Pseudonim Ostrowski przybywszy w po 
czątkach bieżą-ego roku ze Lwowa, dostał się 
na pisarza do rafinerji spirytusów' w Przem y­
ślu, tam z niewiadomych mi przyczyn porzu­
ciwszy służbę, a będąc w bardzo opłakanym 
stanie, umiał sobie zjednać litość i przyjęty 
został w pierwszych miesiącach r. b. na pisa­
rza folwarcznego do Bakoóczyc. - -  Przez cały 
czas swego tam pobytu odznaczał się w wy­
pełnianiu swych obowiązków, próżniactwem, 
lekceważeniem i zuchwalstwem ku swemu prze­
łożonemu. Pomimo wielokrotnych napomnień 
ze strony przełożonego swego nietylko popra­
wy widać nie było, aie owszem za howanie 
się Ostr. wido znie z dniem k:-żdyiu się po- 
gorszało, tak, że dla dobra skarbowege. jako 
i dla przykładu drugich, dymisja stała się nie­
uniknioną. W  skutek takowej, Ostr. w sposób 
wcale nieprzyzwoity wpadłszy do kancelarji 
z rządu dóbr, porwał się na pr ełożonego swe­
go, a tenże chcąc go na razie jako człowieka 
gwałtownego zrobić nieszkodliwym, kazał go 
związać, co gdy go niebawem do upamiętania 
przyprowadziło, natychmiast na wolność p u ­
szczony został. Dnia i .  listopada wypłacono 
mu nietyiko resztę całkowitej należytości, nie 
potrąciwszy mu żadnej kary w kwocie 10 zlr., 
jak Dzennik Polski twierdzi, ale nadto daro­
wano mu miesięczne wynagrodzenie w pienią­
dzach i ordynarji, z czein też odjechał pod 
pozorem znalezienia obowiązku, a jak się t e ­
raz pokazuje, do Lwowa w celu kupienia mor­
derczej broni. Na parę dni przed popelnionem 
skrytobójstwem zjawił się napowrót w Bakoń- 
czycacb, a zakwaterowawszy się u tamecznego 
ogrodnika, prosił kasjera A. M o pozwolenie 
4 dniowego pobytu, w e d u  jak  twierdził, u- 
p rządkowania swoich interesów, co mu nie­
stety dozwulonem zostało D. 23 listopada 
przed południem, udał się do pomieszkania 
A. M. a spotkawszy się z nim przed gankiem 
żądał wydania mu świadectwa. Gdy mu przed­
stawiono, że w własnym interesie zaczekać 
mu wypada na przj bycie księcia, które na 
drugi dzień nastąpić miało, i gdy na tę pro­
pozycję przystał, obadwaj skończyli na tem 
rozmowę, udając się każdy w swoją stronę. -  
Gdy Ostr. spostrzegł, że Antoni Mark. wszedł 
do sieni, podbiegł za nim cichaczem i w sie­
ni na trzy kroki strzelił do niego z tyłu z pi­
stoletu podwójnego. Kula ugodziwszy Mark. 
w prawy bok, przeszła wnętr-ności i utkwiła 
z drugiej strony pod skórą ; morderca zaś wi­
dząc, że jeszcze żyje i dźwiga się z ziemi, pod­
biegł ku nii mu i przyłożywszy pistolet prawie 
do głowy leżącego, strzelił drugi raz. Jedynie 
Opatrzność nie dozwoliła dokonać takiej s tra ­
sznej zbrodni, gdyż leżący na ziemi zasłonił 
się machinalnie ręką i kula przeszywszy nie 
bardzo szkodliwie prawą rękę wzdłuż, kości, 
tuż koło dłoni utkwiła w zimowej czapee, k tó ­
rą  Mark. miał wówczas na głowie.

Oto fakt przedstawiony w całej nagiej 
prawdzie, której nie d jący wiary przy osta­
tecznej rozprawie sądowej w Przemyślu będzie 
mógł się przehouać.

Ks. Borysiewicz, 
pleban obrz. gr kat. 

w Krównilcach, poczta Przemyśl.
— *  p o d  B a b i e j  g ó r y  (1 16 grud. 

Duia 8 b. m był odpust w Spytkowicach 
na granicy węgierskiej ; po odpuście czyli 
po nabożeństwie jak  zwykle obróciła się 
część ludu do karczmy pod kości Jem, gdzie 
niejaki Trybula  wszczął k łó tn ;ę z Bielesiami. 
Widząc to niejaki Pniaczek, mówi Biclesiom: 
„Pójdźcie do moiej chałupy, tam was przecie 
bić n ik t nie śmie". Zalcdwo tam przyszli i 
drzwi od sieni zamknęli, napada  kilku cha­
łupę z drągami, t łuką  okna, łamią drzwi, 
lecz gdy s;ę bali wchodzić wyłomem w 
drzwiach, bo to było w nocy, odchodzą d •> 
domu Po niejakim czasie przychodzą je 
dnak zbrojni już w dubeltówkę i pistolety, 
oraz osęk i szlurmu ą do domu Pniaczka, 
którego ran ią  osękiem i biją okropnie przy- 
czem jo iou  z u ipastn ików  do Adama Biele- 
sia strzela z jednej lufy i 17 śrutów grnbyeh 
w p ie rd  mu wbija, z drugiej lufy zaś s t rze ­
la do Jan a  Bielesia i rani go w szyje i 
w tw arz ;  dziecko z kołyski wyrzucają *ao- 
kno, krowę biją, i łamią jej nogi i żebra. 
Skutk i tego nocnego napadu s ą :  Adam Bie- 
leś drugiego doia zakończył życie, a po 
obdukcji dnia 14. b m. Dochowanym został, 
J a n  Bieleś i Pniaczek śmiertelnie ranni i 
jak  lekarze mówią z tych ran  umrzeć mu­
szą ! Oto następstwa odpustów ; nie widzie­
liśmy jeszcze, aby 7. odpustu kogo żywcem 
do nieba wzięli aniołowie, ale widzieliśmy 
po odpustach dużo zabitych, pokaleczonych; 
a sprawców przez żandarm ów do kryminału 
prowadzonych.

— 'Ma ł l c r o d e n l c i  d. 22 grud Wybory 
d, Rady powiat dokonane zostały w kurji I. 
z uwzględnieniem osobistości, interesujących



się mniej więcej sprawą samorządu i insty tu­
cji, która przy dzisiejszych swych warun­
kach tylh° skupionem działaniem inteligen­
cji ostać się może. Mianowicie wybrani są pp 
Dawid Abrahamowicz, Ludomir Cieński Miecz, 
hr. Dzieduszycki, Ant hr. Golejewski, Michał 
Lenartowicz, Ig. Pasakas, Jakób br. R om a- 
szkan, Wład. Wielowiejski, Marceli Zacharja- 
siewicz. W kurji II. w ybrani: PP W ład,
Bursa burmistrz z Obertyna, Wacław Kostkie 
wicz sędzia powiatowy, Hersz Sz rcer i Selig 
Engel) radni gminy Horodenki i ks. Leon Po­
lowy były pcseł na sejm krajowy. Z grupy 
gmin w y sz li : pp. Stefan Sarachman z Czor-
towca, Michał Hrywnak z Odwerbiec, ks. 
Jan Naumowicz ze Strylcza, Andrij J  inczyk 
z Siemakowiec, ks. Mikołaj Dobelski z Serafi- 
niec, ks. Jan  Szmerykowski ?e Sorok, Dmy- 
tro Kiedyk z Michalcza, Fed’ Kuśnierz z Nie- 
zwisk, Semen Pidpryhora z Herasymowa, 
Dmytro Bojezuk z Czerniatyna, Franciszek 
Kosiński z Głuszkowa, Antoni Kryszczuk z
Toporowiec.

Prezesem Rady obrany w dniu ukoust.y- 
tuowania się, tj. 20. b m. p. Ignacy Pasakas 
z Kolanek, dotychczasowy zastępca, mąż n- 
miarkowany, ze świadomością urzędowania, 
czynny, gorliwy i każdej chwili gotów i poświę­
cony na usługi obywatelskie w powiecie Dźwi­
gał on niemal wyłącznie w ubiegłym trzechle- 
ciu ciężar żmudnego urzędowania, które pozba­
wione egzekutywy, jednym za cel lekceważe­
nia, drugim za powód usuwania się od pracy 
służyć zwykło. —  Zastępcą wybrany jednogło­
śnie p. Michał Lenartowicz, c. k notarjusz, 
człowiek o bystrym poglądzie na stosunki, 
traktujący sprawy tylko przedmiotowo: ze s ta ­
nowiska dobra ogólnego.

— W a l i l a d e m  d r.kcji teatru poznań­
skiego wyszedł włnśnie „Rocznik teatralny", 
odróżniający się od wydawnictw podobnych 
starannem opracowaniem i poważną treścią. 
W e L w ow ie jest na składzie w księgarni p 
K. Wilda.

— Z Sambora odbieramy w odpowiedź 
na wzmiankę naszą w kronice z d 20 bm., 
iż dr. J- Kohn ciągle jeszcze do sądów pisuje 
po niemiecku, oświadczenie dra K , jako za­
rzut ów, uczyniony mu przez korespondenta 
Samborskiego, jest  całkiem niesłuszny, w czem 
powołuje się na całą inteligencję miasta Sam ­
bora, której zaufaniem zaszczycony został, bę­
dąc wybranym do Rady gminnej, Z przyje­
mnością prostujemy więc niniejszem wspo­
mnianą wzmiankę.

— „Dziennik Poznański11 z czwart­
ku, 22. bm. został przez policję pruską skon­
fiskowany za korespondencję „z Saksonii". 
Z tego powodu redakcja wydała drugi nakład 
tego numeru z opuszczeniem inkrymim wane- 
go artykułu.

— Teatr am atorski w D rohoby  
czu. J a k  w w ielu  m ia s tach  ta k  i w D ro h o ­
byczu z a w iąza ł się  w o s ta tn ic h  czasach  te a t r  
a m a to rsk i, a  z a w ią z a ł się  pod  szczęśliw szem i 
n aw e t o k o licznośc iam i, an iże li gdz iek o lw iek  in ­
dziej. G m in a  bow iem  m ia s ta  D ro h o b y cza  ofia­
ro w a ła  z a ra z  w p ierw szej chw ili su b w en cję  na 
u rz ą d z e n ie  w kw ocie 3 0 0  z lr . w a. i p rz y ję ła  
p ro te k to ra t  t e a t r u ,  z a s trz e g a ją c  sob ie  w łasność  
in w e n ta rz a  te a tra ln e g o  i 10 b ile tó w  b e z p ła ­
tn y c h  z każdego  p rz e d s ta w ie n ia  d la  ubog ich  
rzem ieś ln ików . W  ty m  sk ład z ie  rzeczy  i k o ­
m ite t  te a t r a ln y  m a jąc  zapew n iony  fu n d u sz  u- 
s tan o w il p rz y s tę p n e  c ny w stęp u  n a  p rz e d s ta ­
w ien ia  (bo po 70, 50 i 30 c t. w a.) o fia ru jąc  
z sw ojej s tro n y  JO b ile tó w  na k ażd e  p rz e d ­
s ta w ie n ie  d la  m łodzieży  szk o ln e j.

Walcząc z niedogodnością braku stoso­
wnego lokalu, urządzono scenę w sali łazien­
kowej, jako jedynej w mieście tutejszeiu, a 
towarzystwo nie szczędząc kosztów, przystraja 
salę na każde przedstawienie wystawnie, mi­
mo, że powodu łaźni w jednym tylko dniu w 
tygodniu rozporządza salą, i w tym jednym 
dniu iuusi ją  urządzić i zupełnie uprzątnąć.

Od 8. października dano 4 pszpdstawieó. 
Odegrano komedje: „Niebezpieczny człowiek", 
„Zerwany most", „Piekielne męki", „Pochód z 
pochodniami" i dwa razy „Łobzowian", do 
której to ostatniej sztuki sprawiono dekoracje 
i kostiumy, jakiemi by się poszczycić mogła 
niejedna scena większych mia t

Z czystego dochodu rozdano 60 złr. po­
między ubogą młodzież szkolną, a 5 q z}r. 
pomiędzy wdowy i sieroty. Jakie ten teatr 
znalazł powodzenie, można osądzić z tego, że 
do 300 osób bywa na przedstawieniu, a wszy­
stkie bilety krzesłowe (120) w przeciągu pół 
godziny bywają rozsprzedane, że towarzystwo 
to liczące w chwili zawiązku zaledwie 10 
czynnych członków, liczy obe nie 24. Jako 
czynny członek ograniczam się na zaznaczeniu 
powyższych szczegółów, dotąd do publicznej 
wiadomości nie podanych; ocenienie gry dyle 
tantów i dyletantek, pozostawiam światłej i 
bezstronnej publiczności.

Mimo tych szczęśliwych okoliczności, te­
a tr  ten znalazł od pierwszej chwili przeciwni­
ków, którzy w miarę w zrasta jąceg o  powodze­
nia s iln ie j przeciw niemu występują.

W  pierwszym rzędzie idą osoby, co zra­
żone do gminy, na oślep biją przeciw wszy­
stkiemu, co z gminy pcc/ątek swój wzięło, a 
że myśl zawiązania teatru  amatorskiego w 
gminie powstała, i tamże poparcie znalazła, 
przeto występują z zasady pr/eciw teatrowi i 
sprzeciwiają się samym sobie, mimo chwilo­
wego uznania silą 8ię nie na krytykę, ale 
na nieudałe dowcipy i płaskie żarty, ubliżają­
ce najbardziej im samym. Oni to od pierwszej 
chwili, jeszcze przed rozpoczęciem przedsta­
wień zapowiadali nam „krytykę", z której się 
nie będziemy mogli „obmyć*^ chcąc członków 
towarzystwa z góry zniechęcić do podjętej 
pracy. Za nimi idą małomiejscy dygnitarze, 
którzy słowem honoru wiążą 8ję ^0 nieuczę­
szczania do teatru  dlatego, że nie zatrzymano 
dla nich biletów pierwszych rzędów, a miej­
sce w dalszym rzędzie uchybiałoby ich godno­
ści. Dalej autorowie paiufietu, wymierzonego 
przeciw towarzystwu amatorskiemu, których 
imiona zostaną na zawsze pokryte tajemnicą, 
bo ich napiętnowała hańba prostactw, jakich 
w zamiarze zohydzenia członków towarzystwa 
amatorskiego użyli w tym nędznym utworze, 
nacechowanym brakiem znajomości języka i

pisowni, nie oszczędzając nawet nazwisk poje­
dynczych osób; a w końcn szanowny Dziennik 
Polaki, co z całą gotowością otworzył szpalty 
swej kroniki dla korespond racji w sprawie te ­
atru  naszego od krytyków, którzy powodując 
się osobistościami, pisali na ; iekorzyść te a ­
tru. Dowodem tego korespondencja w nrze je ­
go z 11. lub 12. listopada w której autor 
powodując się obrażoną ambicją, w młodzień­
czym pospiechu, bez obliczenia doniosłości, 
wystąpił przeciw towarzystwu, zarzucają ' mu 
brak dyrekcji i stronniczość w przyjmowaniu 
członków, a to jedynie dlatego iż pominięto 
go przy rozdawaniu ról. A przecież musi być 
dyrekcja, skoro 4 przedstawienia odegrano z 
powodzeniem, i nikt nie może odmówić tow a­
rzystwu prawa przyjmowania tych tylko osób 
do swego grona, które przyjąć uważa za 
stosowne. Dowodem tego są i dalsze korespon­
dencje w numerach z 6 . 13. i 17. grudnia
umieszczone, szczególnie zaś ostatnia, w k tó ­
rej redakcja pisząc od siebie, miasto umieścić 
oświadczenie przez p T. G. jej przesłane, dla 
nas w miejscu zrozumiałe, to jest oświadcze­
nie, że on nieje>t autorem wierszy ( t .  j. para- ; 
fletu wyżej wspomnianego) na towarzystwo a- 
m atorski ' napisanych, pozwoliła sobie t łu m a­
czyć czytelnikom, że p T. G nie jest  a u to ­
rem zwrotki podczas przedstawienia „Łobzo­
wian" odśpiewanej, i p:sząc uwagi o teatrze 
naszym, dla nas w miejscu nawet niezrozu- 1 
miałe, krzywdzi tylko towarzy-two nasze, po- i 
zwalając sobie na podstawie tych rozlicznych 
korespondencyj, których po kilka dzienuie od- ; 
bierać ma szczęście, a w których j dni chwa- : 
lą to, co drudzy ganią z pominięciem poda­
nia tych pochwał jej przesłanych, wyrokować 
o towarzystwie naszein, że w jego gronie 
znajdują się „ b o r b i f a k s y "  (akwizycja te r ­
minologii !) nie poznawszy bliżej towarzystwa 
naszego.

Tyle więc względów znalazło Towarzy­
stwo nasze amatorskie w Redakcji poważnego 
Dziennika Polskiego, iż po umieszczeniu do­
piero tych niekorzystnych uwag, przypuszcza 
redakcja, że w korespondencjach owych grają 
rolę zawiść i osobistość, i żąda, aby ktoś 
światły i bezstronny pouczył publiczność Dro 
hobycką o stanie tea tru  amatorskiego — o 
„ b o r b i f a k s a c h "  w jego kółku! My w 
miejscu nie potrzebujemy pouczenia tego z 
dzienników, dla zamiejscowych zaś podajemy 
kilka szczegółów powyższych Może się jeszcze 
kto znajdzie, który poda sprawiedliwe ocenie 
nie gry dyletantów i dyletantek.

W  tym składzie rzeczy cóż dziwnego, że 
członkowie Towarzystwa, prędzej niż się spo­
dziewali, zamykają czereg przedstawień zapo- 
wiedzianem na dzień 10. stycznia, przedsta­
wieniem komedji „Radcy Pana Radcy", ży­
cząc lepszego szczęścia i powodzenia świeżo 
zawiązanym teatrom amatorskim w miastach, 
gdzie mniej takich jak u nas korespondentów, 
mniej osobistości i zawiści.

—- (L.) Z  I z b y  s ą d o w e j .  ( O s z u s t w o  
n a  l o t e r j i ) .  W  przeszłym tygodniu odbyła 
się w tutejszym sądzie karnym wobec try b u ­
nału z 5 sędziów złożonego (przewodniczący 
Wang, sędziowie: Ortyński, Mogilnicki, Dzie 
dzięki, Michalczeski) rozprawa główna o oszu­
stwo, przeciw byłemu kolek terowi Lancetowi, 
obecnemu kolekterowi Bauerowi i urzędniko­
wi loteryjnemu we Lwowie Alojzemu B.

Dnia 13. stycznia b r. miasto Przeworsk 
w niemałem było poruszeniu. Rozeszła się bo­
wiem pogłoska, iż w kolekturze Szymona Hau- 
era, zdarzyło się terno na przeszło 40 000 
złr. — Kto był tym szczęśliwcem, którego 
matka fortuna lak  hojnie udarzyh , nie wie­
dziano; gdy się jednak rozeszła wiadomość o 
tak znacznej wygranej, tłumy ludu, mianowi­
cie ubogich mieszczan, zachęconych tą  wygra­
ną ciągnęły na kolekturę, aby próbować czy 
szczęście i im się nie uśmiechnie. —  Oby­
watel z okolicy, baron J a . , . ,  doznał nawet 
z powodu tego terna bardzo niemiłego rozcza­
rowania. Publiczna opinja, bowiem wskazywa­
ła na niego, jako na osobę, której się owa wy­
grana dostała, ogólni uiu gratulowano, nad­
skakiwano, kilku przyjaciół naw, t  chciało już 
od niego pożyczyć pieniądze, a tu niestety 1. . 
pokazało się, że terno wygrał jakiś ta jem ni­
czy nieznajomy, który ze Lwowa zjechał i nr 
6, 9, 69, nu loterji postawił, a to z taką  
pewt.ośraą. jak gdyby mu owa wygrana już z 
góry przez łaskawe nieba była zagwaranto 
waną.

Ludzie widzieli w tera zrządzenie Boże, 
inaczej się jednak na tę rzecz zapatrywała 
prokuratorja. — Głuche jakieś wieści wska­
zywały na urząd loteryryjny we Lwowie, i 
posądzały urzędników tamtejszych, iż dopu­
ścili się przy tom ternie jakichś niedozwolo­
nych machnacyj. -- W  skutek tych wieści a- 
resztowano urzędnika Alojzego B . . , który 
właśnie z żoną za urlopem w Wiedniu bawił, 
aresztowano również kolektora Hauera w Prze­
worsku i Lanceta we Lwowie, jako domnie­
manych sprawców fałszywego terna

Machinacja, która tak znaczną skarbowi 
szkodę przyniosła, miała się według dochodzeń 
w n-stępujący odbyć sposób :

Kolektant zaciąga równocześnie numera 
w jego kolekturze stawiane w dwie l i s ty : tj . 
w tak zwaną listę oryginalną, która przed 
ciągnieniem do urzędu lotoryjnego ma być o- 
desłaną i do swego tak zwanego protokołu 
domowego, który dopiero po ciągnieniu do u- 
rzędu się odsyła

W ed łu g  tw ie rd z e ń  p ro k u ra to ra , o p ir ty c h  
n a  o rzeczen iu  z n a w c ó w , b y ła  pozyc ja , k tó ra  
m ieśc iła  owe n ieszczęsne te rn o , p o  c i ą g n i e ­
n i u  z d n ia  1 2 . s ty c z n ia  b. r . s fa łszo w an ą , a 
m ianow icie  w yw abiono zapew ne w d rod  e che 
m icznej w p isane ta m ż e  ju ż  liczby , a  w m ie j­
sce ich  w pisano liczby  6. 9 69, t t ó r e  p rzy  
c iąg n ien iu  w ylosow ane zo s ta ły .

Już powierzch >wne bowiem oglądnięcie 
wspomnianej pozycji wskazywało, iż była pi­
saną innym atramentem inną ręką, i później 
od wszystkich innych pozycyj w fascykule k o ­
lektury przeworskiej się znajdujących — iż 
oddalenie pojedyńezych liczb od siebie było 
innera, iż nakoniec znać było pod liczbami 
ślad choć bardzo słaby innych lLzb, które da­
wniej pod teini miały być napisane.

Zmiana tych liczb mogła nastąpić tylko 
zaraz po ciągnieniu, a to przez urzędnika, 
przy sprawdzaniu wygranych zatrudnionego. 
Jako poszlakowanego o tę czynność, stawiono 
przed sąd Alojzego B o .. , który fascykuł prze­
worski zaraz po ciągnieniu dla spoljowania, 
czyli sprawdzania wygranych, miał w ręku.

Drugim obżałowanym jest Karol Lanc t, 
weteran, że tak powiemy, w zawodzie loteryj­
nym. Całe życie jego. to pasmo stawek i wy 
granych, ciągiem dążeniem j e g o : terno — 
Był on dawniej kolektantein w Stanisławowie, 
lecz porzucił kolekturę, ponieważ mu się „nie 
rentowała", a wygrawszy znaczne terno, puścił 
się na giełdzistę. Zakupywał i sprzedawał p a ­
piery w znacznych ilościach, grał na giełdzie 
mimo swoich sześćdziesięciu latek, żył sobie 
dobrze z kochanką i stawiał bajeczne sumy na 
loterji — wymyślał trafne kombinacje, a na­
wet zeszłego roku w Wiesbadenie przegrał 
kilkadziesiąt tysięcy w trente e t  ąuarante, — 
co go spowodowało, „iż porzucił trente et 
ąuarante i wziął stę całą duszą do ru le ty".— 
Znaczne sumy tam przegrane nie odjęły mu 
jednak fantazji. Wiedział on, że fortuna jest 
to bogini kapryśna — dziś odbierze, jutro 
obdaruje, a więc wróciwszy z Wiesbadenu 
znowu począł stawiać na loterję.

Były to jednak dotąd czynności, które w 
. żadnym względzie jeszcze nie prowadziły do 

kolizyj z prokuratorją i sądem karnym.
D opiero w p rz y p a d k u  n in ie jszym  p o sąd za ­

no L a n c e ta . iż on b y ł pow odem  i m oto rem  
oszustw a, k tó re  je s t  p rzed m io tem  dochodzenia 
ka rnego , m ianow icie  p o sąd za  go p ro k u ra to r ja , 
iż oo podm ów ił A lo jzego  Bo. i H a u e ra  do

■ sfałszowazia owej listy.
O bżałow any  b ro n i się, opo w iad a jąc  co 

n a s tę p u je :  N ied ługo  po c iąg n ien ien iu  Z 12 
' s ty czn ia , sp o tk a ł go  n a  u licy  n ie ja k i R óżycki, 

k tó reg o  zn a ł z d a le k a  i opow iadał m u, iż wy­
g ra ł te rn o  n i  40.000 z łr . G d y  jed n ak o w o ż 
n ie  spodziew a s i ę , iżby u rząd  L te ry jn y  ta k  
zn aczn ą  k w o tę  r. y p ła c ił  od r a z u , chciałby 

| w ięc sw ą w ygranę  sp ien iężyć  w d rodze  eskon- 
: tu  L a n c e t  pod ją ł się tego  in te re su  i u sk u ­

te c z n ił go te ż  p rzez  f a k u r a  S o b la ,  k tó ry  
k w o tę  ow ą w u rzęd z ie  lo te ry jn y m  podn iósł.

Gdy jednakowoż obwałowany co do owe­
go Różyckiego żadnych innych nie miał po­
dać wyjaśnień, gdy nadto poszukiwania sądo­
we wykazały, iż żaden z znajdujący h się w 
Galicji Różyckich nie wchodził w stosunki z 
Lancetem i nie wygrał żadnego terna, —  gdy 
nadto i inne okoliczności przez Lanceta na- 

• prowadzone okazały się mylnemi, przeto wi 
; docznera jest, iż cała hist* rja o Różyckim 

jest  zmyśloną. Przy rewizji, u Lanceta przed­
sięwziętej, znaleziono oprócz bardzo znacznej 
garderoby i kosztownego urządzenia także 17 
do 18 000 w p pierach wartościowych, co do 
których pochodzenia również obżałowany ty l­
ko niedostateczne podaje wyjaśnienia, 

i Kolektant H raer, u którego również przy 
rewizji znaleziono kwotę, nie odpowiadającą 
jego stosunkom majątkowym, wikła się przy

■ zeznaniach, i także co do pochodzenia owych 
; pieniędzy niedostateczne tylko daje wyjaś

nieuia.
Przeciw trzeciemu z obżałowanych Aloj­

zemu Bo... przemawiała najpierw ta  okolicz­
ność, iż był zatrudniony przy sprawdzeniu 
wygranych i miał w ręku listę H a u e ra —  za 
tern miał sposobność popełnienia owego fał- 

; szerstwa.
Trzej urzędnicy loteryjni w tej mierze 

przesłuchani, zeznali jednogłośnie, iż fałszer- 
s t  o zaraz po ciągnieniu jest  ciemożliwem. 
ponieważ urzędników bardzo ściśle nadzorują, 
później zaś nie miałoby celu. Drugą okolicz- 
noścą była ta , iż Alojzy B... posiadał zna- 

. czne sumy, co do których w ten sposób się 

. tłumaczył, iż je otrzymał różnemi czasami od 
; iakiegoś nieznajomego Później zmienił swoje 

zeznanie o tyle, iż sumy te są własnością j e ­
go żony. Gdy zaś dowie dzionem było, iż su- 

: my te były już w posiadaniu Alojzego B. w

pół roku przed popełnieniem fałszerstwa, prze­
to odpadł ten poszlak przeciw niemu.

Podróż do Wiednia w początkach roku 
bieżącego przedsiębraną, podniósł prokurator 
jako poszlak, iż obżałowany chciił się od 
śledztwa usunąć. Gdy jednak ©bżałowany 
świadectwami lekarzy udowodnił, iż podróż tę 
z powodu słabości żony musiał przedsięwziąć, 
odpadł i ten ostatni poszlak przeciw niemu.

Żałujemy, iż dla szczupłego miejsca, któ 
re nam przeznaczono nie możemy oddać do­
słownie ze wszechmiar świetnych mów obroń­
ców: dr. Rulfa, Jekelesa i Żminkowskiego j a ­
ko też nadzwyczaj sumiennie przez zastępcę 
prokuratora dr. Prach tla  opracowanego aktu 
oskarżenia.

Musimy się jednak ograniczyć do zano­
towania wyroku, który w sobotę ogłoszonym 
został

Lancet i Hauer uznani są winnymi zbro­
dni oszustwa i pierwszy zasądzony na G dru­
gi na 2 lata ciężkiego więzienia z obostrze­
niami. Alojzego B. nie uznano winnym zarzu­
conej mu zbrodni. Pierwsi dwaj zgłosili <-d- 
wołanie, prokuratorja zaś zgłosiła odwołanie 
do ustępu wyroku, dotyczącego uznania n ie­
winnym Alojzego Bo.

dla Prus i na konsumeję. Ruch był ożywiony. 
P r z e m y ś l  : pszenica 190 ft. 9 złr. 40 ct., 
żyto 160 ft. 5 złr. 80 tt.. jęr-zmieó 158 ft. 
5 złr., owies 110 ft. 3 złr. Dowóz był z n a ­
czny. Zboże zbkupowali pruscy ajenci. Popyt 
był wielki mianowicie na żyto i pszenicę. J a- 
r o s ł a w :  pszenica 190 ft. 10 zlr., żyto 180 
ft. 5 złr. 90 ct.. jęczmień 158 ft 4 złr 30 
ct., owies 112 ft. 3 złr. 30 ct. Ceny spadły.

J. Krzysztofowicz.
Caffe Stierbóck, Leopoldstadt.

Gospodarstwo, przemysł i ha idei
L w ó w  d . 22. g rudnia. (C e n y  z b o ( » ?  Ko 

rzec pszenicy 17( fnt. 8.5 :—9.50, żyta 160 fnt. 
5.3 - 5 55, pszenica i żyto (para) 170 i 100 fnt.
— j ęczmi eń 14o fn t. 4.4 i~  4 80, hreczka I40fn t' 
4.40— 4 6 ', owies 10') ft. 3.'29—3.3 , knkurudza 
170 fnt. 7 —7.25, groch 7.50—8.50 z łr., soczewica 
389 fnt. 7.50—7.80., fasola 187 fnt. 8.25 ja ­
gły 189 fnt. 9.50- 11.50, koniczyna 180 fnt. 5 —52 
złr., rzepak zimowy 15') fantów 15.50— 15.75 złr,, 
rzepak letny 150 fnt. 13.25—13.50 złr., ln ianka 150 
funt 1125— 11.50 złr., siemię konopne 123 fnt.
5 5 r —5.80, siemię lniane 150 fnt. 9 —9.5 ), anyż 
rosyjski ctn. 17.25— 17.75 złr., anyż płaski etn , 
13.60— 14 80 złr., kminek 100 fnt, 17.50—18.25 zł., 
len 100 fnt. 14—22 złr., konopie 10 > fnt. 13—37.50 
złr. chm ielu t Hi fn t. 20 — 22 złr.. miód z woskiem i 
150 fnt. 2 ) .—24.50 z ł r ,  miód patoka 100 fnt. i 
24.5 '1—25., wosk żółty lwowski 100 fnt, 115—120 
złr., wosk żółty wiejski 1 b—10$ złr., potaż sło- i 
miany loO fnt. 12— 15,50 z łr , potaż drzewny 1( 0 j 
fnt. 14.— (6.50 z łr., olej rzepakowy surowy 100 I 
fnt. —.— zlr., olej rzepakowy rafin. 10) fn t. —.— j 
złr. olej lniany surowy 100 fu t. — .— złr., olej ko- 
opny surowy 100 fu n t — .— złr., olej konopny ra ­
finowany luO fut. - — złr., olej słonecznikowy 
100 fnt. — .— złr., olej z bukwy surowy 100 fn t 
— złr. ,  olej z bukwy rafin. 100 fn t. — złr. ,  
łoju 100 fnt. 31 -31 .50  złr.. w iadro spirytusu 
17 25 -1 7  5.-. (Z  Izby handlowej.)

(fl.) L w ó w ,  20. grudnia. (Sprawozda­
nie tygodniowe Gazety Lwowskiej) Od 17. 
bm znowu wzmogło się zimno i mamy znowu 
dość silny mróz. Drogi krajowe polepszyły się, 
w skutek czego ceny frachtu wróciły do nor­
malnej wysokości.

W  ruchu towarowym najpierw zanotować 
należy, że z dniem 22. bm otwarty zostanie 
obrót towarowy pomiędzy Złoczowem i T ar­
nopolem. Przestrzeń ta  wynosi 8 ’/ 2 mil i 
przedzieloną jes t  dwiema stacjami w Zboro- 
wie i Jeziernej Transport towarów w skutek 
otwaicia tej kolei zostanie ogromnie ułatwio­
ny. Transporta  bowiem w tych stronach były 
przed otwarciem kolei bardzo kosztowne. Z 
korespondencji handlowej dowiadujemy się, że 
w Tarnopolu znajduje się na składzie 14.000 
korcy zboża. Znaczne zapasy w tych dniach 
znowu nadejdą.

Ruch w handlu zbożowym był w ostatnich 
8 dniach nadzwyczaj ożywiony. Tylko pomna­
żające się ciągle trudności komunikacyjne na 
kolejach zagranicznych nie pozwalają rozwi­
nąć się należycie handlowi. Spekulacja z tego 
powodu jes t  niepewną, a kupcy nie mogąc li­
czyć na rychły transport towarów, obawiają 
się wkładać kapitał swój w zboże. W  półno­
cnych Niemczech cena zboża była chwiejną 
Natomiast trzymało się zboże w cenie w po­
łudniowych Niemczech, W zachodniej Galicji 
ruch w handlu zbożowym był największy. 
Mianowicie wielkim był ruch na targah wo 
Tarnowie, Jarosławiu, Tarnopolu, Husiatynie 
i Brodach. T a k ie  i do Czerniowiec przywie­
ziono znaczne zapasy zboża. Spodziewają się, 
że w początku przyszłego roku ruch w han­
dlu zbożowym jeszcze więcej się wzmocni, je­
żeli tylko drogi nie popsują się dotąd. N aj­
większe zamówienia na zboże przychodzą z 
Westfalii, prowincyj Nadreńskich, tudzież z 
Berlina, W rocławia i Szczecina.

Na targach zamiejscowych ceny były na­
stępujące : T a r  n ó w : pszenica 1()0 ft. 10 złr. 
50 ct., żyio 180 ft 6 złr. 40 ct., jęczmień 
155 ft 5 złr. 30 ct., owies 110 ft. 3 złr. 50 
et. Dowóz był dostateczny, wywóz do Prus 
wielki, popyt znaczny. R z e s z ó w :  pszenica 
190 ft 10 złr. 25 ct., żyto 180 ft. 6 złr. 30 
ct., jęczmień 155 ft. 5 zlr. 20 ct., owies 112 
ft. 3 złr .  50 ct., groch 204 ft. 7 złr., wyka 
240 ft. 5 złr. 50 ct., koniczyna 204 ft. 50 
złr , rzepak 170 ft. 16 złr. Zboże kupowano

w a

L w ó w . ? Izby handlow-j 
dnis 23. grudnia.

II. Akcje s a  sztukę 
Kol:i gal Karol,? Ludwik 

„ Lwuw.-Czerii. Jns.-y 
Banku hip. ga) * wpl. 6:i*

,  ji-ąjow. i  wpł. 40° ,
II. L isty z&st 100 
To w. kr) d. gal. 5%  w. *. 
Tow. kred. gal. 4 /» w. a. 
Banku hipoi. gal. 8%
Osi. raki kred. w-fośd.
III. Obligl za 100 złr 
Induinniz-cyjne galic.
Poż. glod. z r. 1806 po 7’/ ,

IV. Monety.
Dukat holunderaki 
Dukat eesaraki 
Napole? ndor 
Pól inriperjał rosyjski 
Rnbai rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pru?kie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 21. grudnia. 

Papiery pańat. anatr
5V. red* sustf. w. a.

„ srebrem 
Pożyczka «• -

■ ■le eą śądają iłacu itjdflją cdacę 'żsdajs płac? żądają
7<łr. ?c-(il. a zlr. wal. a. złr. wf.l. a. złr. wM. r„

Pożycfk-i lot< r. z  >. 1854 C8 -25 88 75 Lwomsko-Czerniow. Jassy 189 50:190 00 Siedmio»:i'odzkń-j 86 75 87 25
239 75 740 5‘ ,  » 1*60 91 75 92 10 Rudolfa 61 50 162 09 Południowej kolei 000 COiOOO 00
390 Ot) 191 ty ,  ,  5*64 11S 50 U 3 75 Siedmiogrodzka 65 25 165 50 Państwowej kolei 112 75 113 00
111 co 113 00 „ podatk i  r. 1864 000 00 00 00 Staatsbahn o79 50 380 20 ( 107j podat. pret. srebr.) 

Czeska zachodnia 100 0000 00 72 0?' Listy zastawne d .men. 119 50 120 (0 Pohl dniowa 180 00 18.; 00 93 25
Oblig. irideniniz. gabe. ^2 00 72 25 Tr amwr.y wipd. 171 00 171 50 Elżbiety nowa 99 75 ioo oo

77 65 ’ 8 20 T linków. 70 75 71 40 Lnpkowska 000 00 090 00 (IO*/„ nodat., prol. w. » )
70 30 7«> 75 Alcoje bankowe. Węgierska północna 156 50 156 75 Elżbieiy dawne 92 75 93 00
85 45 86 (*c Anglo-anMrjficide 192 25 192 7 n wschodnia 86 50 87 00 Ferdynanda północ o. m. k. 90 50 91 00
85 00 86 00 Centralny bank 63 50 64 00 L isty zastawne. b » w, a. 06 00 87 00

Kredytowy lakład 246 75 247 0 !>Galie, bank hipoteczny 6% 83 O’? 89 00 Papiery loteryjne
72 50 ■>3 (b Franko- Austrjackle 97 ot) 97 50 Bank wlościaósk. galicyjski 85 00 85 25 Losy Z3kładu kredytowego 161 75 162 25
00 00 100 00 Galie dla handlu i prze-j.. 100 50 101 50 Tow. kred. ziem. gal. 4% 7(t 00 71 50 „ Rudolfa 14 50 15 Oi

5 86
fieneralbanlt 87 00 87 50 » t ft ft 0 /s 78 OC 79 >0 „ Staniaławowkie 23 00 25 00

5 80 Hiuoteezny ban! galicyjski U l  50 112 50 B::nk nar. anstr. 5 '/s » • k. 96 00 96 25 „ Keglevioh 14 00 16 00
5 83 5 90 Krajowy ba. k galicyjski ( 0 00 oo oo Bank nar. tostr. 6V« w. a. 94 00 95 00 „ hr. Palfy 25 00 29 00
9 88 09 96 Nftrodjwy bank austrj&eki 728 09 7z9 00 Bodenorcdii w srebrze 5V» K 6 25 106 75 „ ks. Salra 38 60 40 00

10 04 1(1 16 Vereinshank 92 50 93 00 Bodeneredit w. a. 5*/, 88 2 5 89 00 „ hr. St. Genoi 27 00 31 CK)
1 9(> 1 96 Akcje jrsem yełowe. Kol obi. z piet. y/a , ks. Wmdischg ratz. 19 00 20 00
1 C6 1 67 Btaiownicz. Towar/, sustr, 57 60 57 50 (wol. od p. d., pro. srabr.) „ hr, Woldstein 18 00 20 00
1 82 ? 83 Borys!. Petrol. Como. 00 00 0) 00 Alfoldak# kolej 87 75 88 25 „ ks. Klary 31 00 33 00

1S2 50-124 50 Fovs!;.-r. Band. Gtsell. 32 25 32 50 Ferdynanda północna 104 00 104 75
Akcje kolejowe.

169 00
Karola Ludwika dawn. 101 ro 111 00 Dewizy (3-miesięczne.)

Alfoldika 168 75 z r- 1*67 98 50 99 00 Hamburg 100 mark. b. 91 60 91 80
56 50 56 00 Karola Ludwika '241 00 242 00 Lwow.-Czem.-Jas. i  r. 1867 88 75 89 25 Pary i 100 frank. CO : 0 00 00
6" 70 65 80 Północna Ferdynaoda S0»0 50 ,085 00 „ „ * HI. «m. 84 75 85 25 Londj n 10 ft. azter. 124 35 124 55

236 00 239 60 188 25 188 60 .K *H G 89 50 90 oOjlTWikf. 190 i ł  ot. w p. N. 104 00 1' 4 10

Ostatnie wiadomości.
W poniedzia łek , 26. m. b o godzinie 

wpół do trzeciej po południu odbędzie s?ę w 
ujeżdżalni p. Leśniewicza z g r o m a d z e n i e  
l u d o w e  dla uchwalenia petycji d )  cesarza 
o o b r o n ę  k r a j o w ą .

Pociąg ciężarowy wczoraj ze Złoczowa 
do Tarnopola idący, ugrzązł w śniegu, do 
dziś pracowano nad wydobyciem.

Przy pociągu idącym z Tarnopola do 
Złoczowa wczoraj wyskoczyli maszyna (kom ­
pletnie) ze szyn, przes co caiy pociąg na 
miejscu (w Karamanee) zatrzymany został. 
Roboty przedsięwzięte w celu napraw y, były 
d o t y c h c z a s  bezskuteczne. Ruch w strzy ­
many.
_ W. Petrino przejeżdżał przez Lwów z 
W iednia  do Czerniowiec.

Telegramy „Gaz. Narodowej.4
H e r S h l  21. grudnia. „Kreuz- 

zeutungu donosi, że wysłannik angiel­
ski w Wersalu, Odo Russel złożył pru 
skiemu królowi gratulacje do -wyrażo­
nej przez książęta i miasta wolne prośby
0 przyjęcie korony cesarskiej.

l i O i t t l y n  24. gruduia. Zebranie 
się konferencji w sprawie czarnomorskie 
jest na dzień 3. stycznia oznaczone.

„Tim esu umieszcza następującą 
depeszę z Wersalu 23. grudnia: W czo­
raj wieczór żywy ogień działowy z 
paryzkich fortów. Dziś rano silny  
mróz. Żadnej ważnej wiadomości niema.

t f s i i w  Y o r k  22. grud. Moskwa 
zamówiła tu 1000 amerykańskich  
kartaczownic.

BordeAUS 23. grud. Urzędowe 
sprawozdanie z Paryża 22 grudnia o 
wycieczce m ów i: na prawem skrzydle 
obsadzili jenerałowie Malvoy i Blaise 
miasteczko Nenilly, Yilla Evrard i Mai­
son blanche. Ogień pruskich dział po 
bardzo żywej walce artylerzyckiej zm u­
szono do milczenia Jeuerał F a v e  ran­
ny. Laroneiere uderzył na Bourget lecz 
nie m ógł się utrzym ać i cofnął się 
wziąwszy 1 0 0  jeńców. Ducrot dziś 
wieczór trzym ał w obsadzeniu Groslay
1 Drancy. Jenerał Noel zrobił pozorną 
demonstrację ua Montrctout- i Bouzenval 
Szef batalionowy F a u r e  obsadził le 
Chiard, Uderzające na Bourget wojska 
ucierpiały dość żnaczne straty, inne 
wojska nieznaczne.

Trochu przepędził noc z wojska­
mi na pobojowisku

T ou rs d. 22. grudnia. Prusacy 
opuścili tutejszy departameut i powró­
cili do B 1 o i s.

Borde&UZ 24. grudnia. Prusacy o p u ś­
cili okolice koło Rouen, zostawiwszy 
ty lko 1500 ludzi.

N ieprzyjaciel zdaje się iż pochodu 
przez Tours zupełnie zaniechał i cofa 
się ku Orleans. Odwrót ten zdaje się 
być skutkiem ruchów armii francjsk ich  
na innych punktach.

JnerałFaidherbes donosi 23. giuid- 
nia wieczór: dzis stoczyliśm y 7. go­
dzinną bitwę p ’d Pont Noyellea Pozo­
staliśmy panami pobojowiska.

(Ostatnie wiadomości były iż Faidherhes 
cofa się na północ Noyellea na północ od 
Ham kn Cambray. p. r )

Paryskie wiadomości balouowe z 
dnia 22. gruduia z w ieczora: dzisiaj
nie było żadnej potyczki prócz ognia 
działow ego ku wysoozyźnie Avron. No­
we operacje nastąpią Straty francuskie 
dnia 21. grudnia około 800  zabityc h i 
rannych.

Szczegóły o bitwie d. 18. grud 
pod Nuits konstatują, iż Francuzi cof­
nęli się z Nuits w najzupełniejszym  
porządku, i tylko o 3 0 0 0  metrów od 
Nuits które dnia 19. grud. opuścili 
Prusacy, pozostawiając wielu zabitych. 
Straty francuzkie mniej niż 1200 ludzi. 
Straty pruskie czterykroć tyle.

b i a t l r y t  24 grud. Kortezy 
przyjęły wniosek rozwiązania kortezów

Kursa wiedeńskiej Giełdy
s unia 24. grudnia 1870. 

godzina 2 min. — popołudnia.
Wiedeń. Akcje banku frtnko-aui-tr. 97.— 

Akcje kredytowe węg. 8 2 — . Anglo-Baetriac 194—. 
Kolej Nsdci*. 228.57. Akcje Karo!* Lo-lw ika 21 ,95. 
Kolej MedmiosHCcdska 166.— . ; cbidti. lsO.8 0
Bank bud. —.— . Kolej pjtń«tw.-w» 379. - .  
Iwowebe-ezerniowiecka 189 25. Napoleondor — .-  . 
Kolej w sobodm t 1 '7 ,25. Północna 205 57 Kole; F.- - 
ćolfa 161.75. Kolej węg.-węchodnds 80 50. (JslicyjsWe 
obligacje mderaaisaoyjB* 72.25 Loty  z r. tS 5 4 113.75 
Uspciobienie bez rucha.



W ydane naktadem księgarni
1 D a n ek  W. d/. 47. B ła w a tk i dwie p 1- — 

^  ki cena 54 ct. p ;
D a n ek  dz. 48. M azury  ofia •< w.:ne 

^  U mu K Miku',mu cen., 64 ct.
Madurowicz, W. dz. 36 Kadryle z 

as ulubionych melodyj St. Moniuszki cena jH; 
PC 64 ct.

. 2  Najnowsze tańce Straussa, Ziehrera,
2  Gungla, _
^  utrzymu a księgarnia stale na składzie, 
g  przyj m u e or .z prenumeratę na ws/yst- 
«s kie Ct: sopisma litera kie i mód taić w ~  

kraju jak też agranicą wychodzące, jśg 
® Katalogi rozsyła się na żądanie jPS

-63 odwrotnie poczta. 4370 ‘ 3—3 S

i—  we Lwowe przy placu aw. Ducha I. 43  ■

Dwa pokoje
Kuchnią, umeblowane 85V do wyi a ęcia od 

1. atyozma na Cłmr.jżczt żnie r r. Q!ó.

HE8BATĘ
prawdziwą kiaclityńską

lądem sprouadzn ą, dotąd w żadn,m 
hatdlu nie istniejącą , pole -a

sk ład g łó w n y  w  aptece  
w  Jaw oro w ie ,

t u d z i e ż  w f i l i i  s k ł a d u

w aptece Braci Łazowskich
we Lwowie.

T71 1 i w star ostwie Żólkiewskiem,
r  f)  W H  F K  składający się z pola or- 
X. V I  TT t l i  l i .  D6g 0 60 morgów, łąk 10 i
ogrodu, lasu 30 morgów, budynek mieszkalny 
i gospodarskie budynki w zupełnie dobrym 
stanie wraz z cegielnią, jes t z wolnej ręlci 
każdego czasu do sprzedania, z inwentarzem 
lab bez. Bliższa wiadomość pod adresem: 
L u d w ik  S w o lk le ń  w  Ł u kaw cu , o s ta t­
n ia  p oozta:«L tib aczów .________4191 1—3

'Jeszcze tylko krótki czas otwartą bedziel
WYSTAWA ARTYSTYCZNA ‘

wiernych fotografii  na szk le
przy Niższej K r .j la  Ludwika ulicy w hotelu 

Langa, na dole.
Otwarta codzleń od godz. 10. rano do 9 . wieczór. 

W s t ę j ł  5 0  e n t .  w . n .
Bilety fam l jne 6 sztuk 2 zlr , 3 sztuki 1 złr. 
4468 2—2 A . U « u .  ____

20 fasek m asła  p ięknegc  
i ś w i e ż e g o  i ś w i e ż a  s ł o ­

nina do pnr.P(iani«*i
ulica Jezuicka nr. 149 lsze piątro.

Mkiat! g ł n «  ny,

F O R T E P I A N Ó W
0. k. nadwornych fabrykantów BGsendorfera, 
Streicbera, Schweighofera, Heitzmanna, jakoteż 

Czapki, Fritza, u

Ludwika Marka
przy ulicy Szerokiej pod 1. 10% 

tudzież fortepiany konstrukcji amerykańskiej 
i Dujwiększy wybór fortepianów H ofbauera, 
8 knthana, Bergera, Cramera, Kerna, Heitzmanna 

p u s i u  paryskich i berlińskich.
Rabat 10 do 15%  z cen fabrycznych. 
Gwarancja z3 doskonałość i trwałość na 

seść la*. 3944 10 - *

Zęby i szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do m  
turalnych, zupełnie przydatne do mówienia i 
przeżuwania wstawia bez bolu.

HOL x i ;b o m
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a z ę ­
by złotem lub masą do zębów podob ą 

plombuje 4052 2o—?
Dentysta J. W E IS S , były 

asystent dr.  B a r d a c h a  
W WIEDNIU-

Obecnie zam ieszka ły  w e L w ow ie  przy  
ulicy H alick ie j p o d  l. 23°, naprzeciw 

kościoła katedralnego.
||»' ILm*TTT III lii IH j

Koroniarz w Galicji
czyli :

P o w a g i  p o w ia to w e  
Szkioe współczesne ceny 

1 złr. 50  ct.

Panna Emilja
Powieść wspóeze-na cena i z}r.

objęła w wyłączny komis 
księgarnia

Gubrynowicza i Schmidta.
PP. Księgarze z prowincji rechcą swe zsmó- 

wienia wprost do Lwowa adresować 
Żądania uskutecznia się odwrotrą pocztą.

~ K * e t e i n » ś e  ! __
rtT iS 9 il.'^ć !

W i e l k i  w y b ó r

ZEGARKÓW i ZEGAROWI
L u t iw ik a  W e ig la

zegarmistrza na przeciw placu daw­
nego teatru p rzy  ulicy Długiej pod l. 40

po cenach:
S z p in d io w e ......................
Cylindrowe srebrne . . . .

„ lepsze . • •
„ kryte - - -

Ankry srebrne otwarte
„  , .  k r y t e ..............................

Angielskie cylindry . • . ■
,, ankry z i Jaskiem szkłem 
’ kryte. • •

R e m o n t e r y  b e / .  k l u c a y k *
C y l i n d r y ......................................... »d
Ankry o tw a r t e ............................... >>

„  kryte . . ■ ■ - • •• 60
,. agielskie . -

E Cylindry złote damskie 
fi Ankry złote męzkio

od 5
o 11
,. 13

” ‘S ' 7
20

”  16
•20
6

* 1 ■< :■
N- 5

38 
28 
40

Budź ki francuzAie z zegarkiem ., _ 0 ,
Skład prawdziwych angielskich ze _ 

gaików kotwicznych z chińskiego sre-1 
hra bez kluczyka do nakręcania w |  
cenie z łr  115. a cylindry złr. 14.

—  Wielki sk ład  wyborowych zegarów 
stołowych, ramowych, pendułowych. i Schw arz-1 
waldskich. Maszynki grające itd itd  =  
l*o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a .

W szystkie moje zegarki tą  pierwszej 
jakości, sam bowiem co roku jeżdżę do 
najznakomitszych fabryk zagranicznych i 
sprowadzam takowe, przeto pp. kupującym 
za wyborowy towar ręczyć mogę .
“  R e p a ra c je  uskuteczniam najrychlej

mT  ¥ B * I B
czasopism o po lityczne , naukow e, literackie  

i  artystyczne  43to 2— 2
wydawane w Dreźnie przez 

J  I K R A S Z E W S K I E G O ,  
wychodzić będzie w r. 1811.

G łów na  Ajencja „Tygodn ia4"
powierzonij zo s ta ła  księgarni

GUBRYNOWICZA i SC HMIDTA
we Lw ow ie p rzy  p la cu  ś w . D ucha  l- 43. 

Prenumerata kwartalna w miejscu 2 zlr. 20 et. 
Na prowincji 7, przesyłką poczt. '2 złr. 50 ct

WYPRZEDAŻ. ?
P o d a ru n k i na Boże  n a ró d /, 

nie i N o w y  rok.
1 Suknia z im o w a ...............................................z*r- 1.50
1 C hustka z i m o w a ...............................................   “
1 Żakiet z im o w y .......................................... ........
1 P ałe to t z i m o w y .................................... ........
1 S ztuka o 30 łokciach lnianego płótna

d o m o w e g o ........................................   ■
1 T uz in  przednich  lnianych ręczników

h o l e n d e r s k i c h ......................................i
1 T uz in  przedn ich  serwet lnianych . . >
1 M ,, ln ianych chustek do nosa ,

Leinen- Modę- & ConfectionsMagazin
W ien, M ariah ilferstrasse  76.

S  C. W .  B a l a s i e w i c z .
Familijne maszyny

do szycia
s y s te m u

Wheeler & Wilson
z n n j n (> wszo  u i i p r z y rz a  
djimi pnjrd} nc, o i bur­

tę .1] we fabryce 
Figura  i$’ K a ż d a  

vj W iedniu  
Landstrasse, Hriuptstrnsse Nr. 81, 

lub w lokalu sprzedaży Kolowratring nr. 4. 
O n n i k l  f r a n k  o.

ces. król.

uprzywilejowana

krajowa

f a b r y k a

U l ?

S p r z e d a ż
hurtem i pojedynczo po stałych cenach fabrycznych.

R. D itm a r /  t \ Jedyny

S K Ł A D
główny

dla

k  i t  1 1  e j  i
i

I I  n k e  TiV S ta  y
we

L w ow ie
W ie  d n i  ^  przy  p lacu  M arjack im

w  h otelu  E uropejsk im .
w le« ^ w » k|1» Wybór' ę,ajpraktyczniejszych lamp i a l o n o w j d , ,  s t o ł n i w d i  i do 
wszyci, i n J f ,  la t«,n do o ś w i e t l a n i a  w najno-

WszetW T niBJŜ  ° 'mach “ “ f t o i i - y e l i  i o l r j n y e h  ( ł f i a t c r a t c i i r . )  
(z krzyżem) nalleńUeEiiifr.ic^ h ‘ kkłado."'e’ ■i!lto to : cylindry, cylindry Foeniks 
drowe (do czvs , . n j 1 , ■ I?1’ ban,e’ za8łony- knoty, szczypce, patentowane szczotki cylin- v czyszczenia 8 kieł) są zawsze ni s k ł a d  >e.

krzyształow eR o itTiftl! tłi fnsport P ra w d ziw y ch  ira n cu zk ich  bań z e  szk ła
kszym wyborze p0 m ie rn y c h  reTacI! naM ustownie3 Hzy ch deseniach szlifowane, w nąjwię-

r , ® ° i i H K g l c f l n i c h i i U .
Chcąc Szanownych moich komitentów ,

tle -a , Utrzymuję na 'składzie ^  ^
najlepszej podwójnie rafinowanej nieeksplodującej

M A F T Y  S A L O N O W E J ,
którą polecam po cenach jr.k najtańszych.

Wszelkie zamówienia uskuteczn a aie iak nairr^Kio: at  ̂ j •

K r s .s r ć ik̂ ‘to,“  kA , u ł s ;  zs&pjsi
tdres: u. DITMAR, SkM lamp w hotelu Europejskim w f lA o w il

wychodzić będą i nadal w niezmienionym dotychczasowym zakresie, formacie, objętości i treści, zaś z dniem

I. stycznia 1871 r. rozpocznie Redakcja K ŁO SÓ W  wydawnictwo zebranych dzieł

' EFA k<mZENHHVMIEtt».
W ydawnictwo to obejmuje w szystkie drukowa­

ne dotąd oddzielnie lub rozprószone po pismach pe- 
rjodycznych utwory tego znakomitego pisarza, 
oprócz tego jeszcze nieznane pośmiertne, ogółem  
około 90  tomów dawniejszych. Komu wiadomo, 0d jak dawna
znaczna część tych utworów wyczerpaną jest w handlu księgarskim, ten p jmie wcżnnść 
prudsięw zięriu stanów ącero zarazem najpiękniejszy pomnik d ’a tej jednej z najświe-
tnic.js7.Ych chlub " spółczcyicj naszej literatury. Prenumeratorzy , , K ło­
sów,44 równie jak  wychodzącego tymże nakładem  „Ty­
godnika powieści i romansów,44 prag ąey Otrzymać dzieła Józef, 
Korzeninw.-ki go (gdyż do tego nie są bynajmniej obowiązani) odbierać je będą- w kilku 
arkuszach dodatkowi eh przy każdym numerze jednego zo wspoiniiionych pism w ciągu 
idącycl, po sibie (I7  c n i c r l u  wnetntarh. Całość w y d a w n i c t w a  oblicz na 
została na dziesięć tomów whlkiej 8k,, z których każdy zawierać będzie 30 arkuszy
druku i kosztować LęcLie po 3 zlr. 40 ent., p ren iin it^ ^ łió ro iii z a ś
„S41os«^v“ Sub „ T y g o d n ik a  p o u lr ś c f  i r o m a n -  
s ó w “ o d d a w a n y  b ę d z ie  p o  c e n ie  k o s z tu  to  
j e s t  p o  1 z łr . ? 0  ent-

Dzieła Józefa Korzeniowskiego kosztują obecnie około 120 złr. Wydanie zaś 
podjete naszem starani, m nie będzie więcej kosztować prenumerato­
rów pism, naszym nakładem wychodzącyoh jak
tylko 17 Złr., a dla nirprenumerującyeh K łosów  lub T ygodn ika  pow ieści 
i  rom ansów  34 złr

P r z e d p ł a t a  w y n o s i ć  b ę d z i e  n a :
a) K ŁO SY  b ez dodatku d/.icł Józefa Korzeniowski go po cenie dotychczasowej

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie
k w a ta ln ie  3 złr. 6 - ent., na p ow ln ojł z przesyłką w opasce 4 złr. 40 ent. 

b) K Ł O S Y  z d odatkiem  dziel Józefa Korzeniowskiego 
k w a r ta ln ie  5 ztr. 30 ent., na p ro w in cji z p.zhsylką I  op- sce n zlr. 36 ent.

TYGODNIK POWIEŚCI i ROMANSÓW
wyihodzić bedzle W roku 1871 v.- objętości, zakreśl-'., formacie i papierze tym samym 

jak dotąd, najregularniej w każdą sobotę każdego tygodnia.
Przedpłata wynosić będzie na:

a) TY G O D N IK  P O W IE ŚC I 1 R O M A N SÓ W  b ez  dodatku  dziel Józefa Ko-
rzetiiov.’bkiego, po cenie dotychczasowej

u Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie
kw ataln ie 1 -łr. 99 ent., na now lncji z pr-.es,łka w opasce -2 zlr. 2 ) cot.

b) TYGO JN IK  PO W 4E ŚC I i  R O M A N SÓ W  ż d odatkiem  dzieł Józefa
Korzcnio" skiego

k w a rta ln ie  3 zlr. 60 ent.. n a p o w in c ji i. prze?jł»ą v.; opal-e 3 złr. 9 ) cn t
Jłzieła Józefa Korzeniowskiego

w ydawa e staraniem Red koji K ŁO SÓ W  wychodzić będą po Jednym  to m ie  kwar­
talnie objętości 30 atkuszy 8vo ścisłego diuku, cens którego dla osób nieprenumeru- 

jących ,K łosów “ wynosić będzie w handlu 3 zlr. 40 ent.
E W A G A  A- Ponieważ całe wydawnictwo obliczone zostało na 10 tomów 

mających dla prenumeratorów .K łosów “ lub „Tygodnika powieści i romansów" koszto­
wać razem 17 złr., przeto w razie koniecznego powiększenia liczby tych tomów lub 
mieszczących się w nich ilości arkuszy, redakcja obowiązuje się nie podńeać ceny 
ogólnej nad kwotę sied em n astu  złt.

U W A G A  II.  Osoby nieprenumei ująee żadnego z obu pism wyżwymienio- 
nyeh, zapłacą za każdy tom po 3 zlr. 40 ent. bez względu na mogącą się okazać 
ilość takowych.

UWAGA III  Dla zapobieżenia zagubieniu lub popla­
mieniu pojedynczych arkuszy dodatkowych pism Józefa Ko­
rzeniowskiego, odbierać mogą prenumeratorowie tak miejscowi 
jak i na prowincji dzieła te jednorazowo tomami broszuro- 
wanemi po upływie każdego kw artału , które to ułatwienie 
tylko na korzyść Szanownej publiczności wypadnie.

W arszawa w grudniu 1870. ^
R e d a k to r .  W y d aw ca  Kłosów i Tygodnika powieści i romansów.

M i  y  i i

mód, kon fe kcyj  i p ł ó c i e n

BAZYLEGO TOWARNICKIEGO
d n n n i e i

Braci Towarnickich
sprowadził na porę teraźniejszą nąjnow-ze towary łokciowe t. j.

m at er j e  wełnianne, jedw abne, relwety, flanele kolorowe i  bia­
łe. rypsy toełnianne, pó ł judioabne i obecnie bardzo używane 
Crettony do pokrycia mebli. Paletoty, katanki kortowe i ak­
samitne, w ierzchy na fu tra ; wszelkiego rodzaju szale chustki 
i p la idy . również towary białe t. j  Płótna, stołową bieliznę 
koszule m ęzkie i damskie 10 bardzo licznym  wyborze i p o le ­

ca takowe po nader nizkich cenach.
Zamówienia z prowincji ja k  najspieszniej wykonuje.

4376 3—3

§ 4 u r « * z e  e p i l e p t y c z n e  ( w i e l k ą  c h o r o b ę )
kuruje l i s t o w n i e  lekarz s p e c j a l n i e  dla chorób epileptycznych D r .  O . H .1 L -  
U I S C I l  w Berlinie Loniaeratraaae 45. Już przeszło stu wyleczono. 23-24 127—208

Doniesienie d la  posiadaczy koni.
W ykazaliśmy już poprzednio zaloty i c »r«s5 wiekste rozpowszechnione użycie 

KwiZłJy w , robó y w eterynarskich przez ro powsze hnienie"świadectw, teraz podajemy je­
den dowód o wyłącznie uprzyw. przez Jego Mości cesarza Franciszka J ó z e f a  płynie uzdrA- 
wi jt)cym d h  koni.

l>o pana Fanciszka Jana Kwizdy w K ornenbnrgii.
Gdy u osobliwych zalol cl, puiijkiego ck. up /.. płynu uzdrawiającego dl:’, koni 

(fistaloiznio s:ę przeiutnal: m, upras -am o t rz.yalsnie mi czterech fłaszeczek.
Schloss Goldegg dnia 24. lijjca 1870.

Hrabia 0 ’ Donnel, c. k. jenerał.
D„ p. Franciszka Jana Kwiidy, aptekarza w Korne,rburgu.
W yrabianego p riez  panu c. k. uzdrawiajneeso nłvnu dla kuzdrawiającego płynu dla koni, używałem w mo-

SekrrtarjAt Jego ces. »Vys. księcia Halitu:

Kun-tani,nopol 15. lipca 187
Kwizdy wyroby weterynarskie są prawdziwe do nabycia.

A. Z im m erm ann .

W e  L w o w i e  Konstanty Iskierski, a;)leka Piolra Mikolasch, apteka A. 
Berlinem, apteka 'ó)g  Rnckcra (davvniej Toinanka), w  K r a k a n i e  M. Jawor­
nicki w ry ń  u gł. w kamienicy Kirchmajera i p. .Józef Jahn, tudzież we wszystkich niem 1 
miastach królcslwa Halicji są aklady urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie 
podają w ogłoszeniach.Pr7Pęłrnflrl d k a  zaw arow ania  się przeciw  fa łszow an iom , upra3za się 

I I 4 .GO I I  u y a .  n ., f0 baczyć, iż p ły n  re s ty tu cy jń y  F ranc iszka  J a n a  K w i­
zdy  jest ty lko  ten  p ra w d ziw y , k tó ry c. k. w yłącznym  przyw ile jem  odznactono , i nie 
potrzeba g , przemieniać z innetc podobnemi fabrykatami, dalej zwraca się na to uwagę, 
iż  na Każdej etykiecie p roszku  korneuburskiego, m oje n iże j zam ieszczone nazw isko na  
p isane czerwoną fa r b ą  się zna jdu je .

K 0 € Z N I K  I I .
Biblioteki Powieści i Romansów

rozpoetął się dnia 1. października b. r. sławną powieścią wioską p i c c o l o  
de’ I.api przez Massimo d' Azeglio i powieścią angielską Opactwo 
przez Smilh’a. Po ukończeniu tych powieści rozpocznie się druk oryginalnej 

powieści J. I. Kraszewskiego p. t.:

Pzzedpłata na R ibliotekę kwartalnie 2 zł. 5 0  ct. Cały rocznik 
I. obejmujący kompletnych tomów 13. można jeszcze otrzymać po cenie 
ptenuitteracyjnej za 10 zł. z przesyłką pocztową. W drodze księgarskiej 
tomy te kosztują przeszło I G  zf. Cena pierwszego rocznika zostanie pod­
wyższoną z początkiem r. 1871. Ktoby pragnął odnowie przedpłatę za za- 
łegłe kwartały, zechce zgłosić się do ksirgani Gubrynowicza i 
Schm idta, we Lwowie, która przyjmuje wszelkie zamówienia na 
B ibliotekę 4239 4-4

§ $ 4 > B 2 B  B i a i i j k u w y  i  |

S. KOUSCHER k FliCHS
w Wiedniu Heidenschus Nr. ! vis-a-vin Zakładu Kredytowego

p.Jeca s*e
do sprzedaży i zakupu a wszelkich papierów pańtwo- 

wycli i przemysłowych, pod najlżejszemi warunkami.
Zakupione paplęry można n» a*’ykly prorent pozostawić w tym domu bankowym. 

Długoletnie duś idndezenie głuldowe, jako też na wypróbowanej rzetelności po­
dlegające stosunki 7. pierwszymi Zikłidomi b-mkowem, słodcy, dają publicrno-ici najlep­
szą gwsranr-ję ściśle kupiookiogo i i-iet-lncgo wykonania wszelkich poleceń.

Wszelkie gatunki machin rolniczych z fabryk
C l a y t o n a  i S h u t t ł e w e r t h a

w e  W ie d n iu  i L m c o lm o  w Angli i  
iiaitye można k a ż d e g o  ezasu w moim  s k ł a d z i e .

J A N  W  1 C  I ł  Ę  R  A
w e  L w o w i e  uliea G ródecka  pod 1. B 9 1 2/ 4

_ tldSsaSEa-B


